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GAZETA LWOWSKA
* w ycbwfeł codziennie o godzinie 3 popołudniu 

JW klem dni poświątecznych.
pojedyńczy kosztuje 20 gr.

J I  k '11 Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 
K a f 8*̂ 1 Województwa). — Listy należy fran- 
&W-. ~~ Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
mlesiecznle z dostawa do domu

P r e n u m e r a t a

z a m i  e j s p o  w,a

480 I mtcsujcznie z p>zesylka pocztowa 
5.30 I

Za granica 7.00 Zl.

5.30

Ceny ogłoszeń: Zr wiersz 1-szpaltowy mli- 
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle _ia 
tekstem 15 gr, za wiersz i szpaltowy milimetrów 
w y (szer. 70 m/m.) nades.ane nekrolog'' 40 Et., 
tuobne ogłoszenia zai słowo 10 gr., drobne ogło
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej

scowe 30% droższe 
K». K. O . 141.69C.

CZĘŚĆ DBZĘD0WA.
Lwów, dnia 11 kwietnia 1928.

ą. Prokuratorii Generalnej Rzplitej Pol- 
Mianowani: referendarz w  VII si. sł. 

^  U dziale Piokuratorji Generalnej we 
{r dr. Aleksy Z a r z y c k i  —  radcą
| 0 Uratorji Generalnej w  ’VI. s:t. sł. dnia 28 
^ 4(lnia 1927 r.; —  referendarz w  VIII st. sł. 
) ,J^dziale Prokuratorii Generalnej we
te l>vie —  dr. Zygmunt G 1 i x e 11 i —  refe- 

arzem Prokuratorii Generalnej w  VII st. 
Vi1{d" i;i 28 grudnia 1927 r.; —  aplikant w 

sl- sł. w  Oddziale Prokuratorii General- 
Lwow ie dr. Stanisław P i o t r o w -  
referendarzem Prokuratorii Gcneral- 

hr! ^  L III st. sł. dnia 29 grudnia 1927. —  
kf Jęty na praktykę referendarską magis- 
(jj,. Drawa Seweryn R o s m a r i n  —  w  Od- 
 ̂*_ale Prokuratorii Generalnej we Lwowie 

( IU ^  Kruclnia 1927 r.
Olliror Polski”  Nr. 82 z dnia 7 kwietnia 

1928).

^ D tH e m y  W S U O lC Z B S D B E O  S Z iO lD iC t W a
w świetle  statystyki .

0°bre i powszechne szkolnictwo to pod- 
So J* tężyzny danego narodu, to źródło je- 
ttw °brcbytu, jego sił moralnych i materjal- 
^ Z ł a  szkoła, analfabetyzm, —  to nie- 
Sję ^ście narodu, to podłoże dla krzewienia 
Ci6t * rzestepczości, to ostoja powszechnej 

‘ ty j tępoty. Stąd rozwiązanie wszy

stkich zagadnień, związanych z ustrojem 
szkolnictwa jest jednym z najważniejszych, 
problemów polityki wewnętrznej każdego 
dobrze zorganizowanego, rozumiejącego 
istotę swych zadań państwa.

Przystępując dc rozwiązania jakiego
kolwiek zagadnienia a zwłaszcza tak donio
słego jak szkolnictwo, musi się każdy oprzeć 
na dokładnem zbadaniu"całego dotychczaso
wego stanu rzeczy,' wszystkich okoliczno
ści, które w yw arły  nań już to dodatni, już 
też ujemny skutek i dopiero .na podstaw.e 
tą kiego skrupulatnego rozglądnięcia się w  
sytuacji,, można nabrać przekonania, jak w  
dalszym ciągu należy postąpić.

Zadanie to ułatwia jedna z nowszych 
gałęzi wiedzy, mianowicie statystyka. Ona 
to zbiera liczbowe dane, dotyczące pewne
go zagadnienia a spełnia swe zadanie wte- 
uy, gdy nietylko zaspakaja czyjąś cieka
wość ale, gdy osiągniętemi przez się wyni
kami wskaże drogę do rozważań w  pew 
nym kierunku, wyciągania odpowiednich 
wniosków, gdy stanie się drogowskazem 
dalszych poczynań.

W  zrozumieniu wielkich swych zadań 
w  zakresie szkolnictwa, sięgnął i nasz Rząd 
do statystyki.

W  pierwszym tygodniu czerwca 1926 
przeprowadziło Ministerstwo Wyznań Reli
gijnych i Oświecenia Publicznego na całym 
terenie Rzeczypospolitej spis dzieci trzyna
stu roczników od 1913— 1925, czyli dzieci, 
należących w roką, szkolnym 1926/1927 do 
siedmiu roczników szkolnych i sześciu przed 
szkolnych. Celem tego spisu było uporząd
kowanie metryk szkolnych, ułożenie planu 
realizacji powszechnego nauczania, prelimi
nowanie etatów nauczycielskich na szereg 
lat najbliższych, opracowanie planu budowy 
szkół powszchnych i jej sfinansowanie oraz 
reorganizacja sieci szkolnej.

Wymki tego spisu dzieci, we formie 
źródłowo opracowanej statystyki, w  zasto
sowaniu do badania potrzeb szkolnictwa po
wszechnego, ukazały się przed kdku tygo
dniami, wydane przez Ministerstwo W . R.

i O. P. a opracowane przez zasłużonego i 
znanego pedagoga, Marjana Falskiego.

Obszerne to, imponujące swemi rozmia
ra m i! nakładem pracy dzieło, dotyczące 
tak' Piękącej, tak żywotnej kwest® warte 
jest bliższego zapoznania się z niem, choćby 
w  najogólniejszych zarysach.

Omówiwszy najpierw organizację spi
su dzieci z czerwca 1926 oraz, —  celem zor
ientowania czytelnika w  materiale statysty
cznym —. podział administracyjny Rzeczy
pospolitej, przedstawił autor zaludnienie po
szczególnych miejscowości dziećmi, przy- 
czem z obliczeń jego dowiadujemy się, że 
na terenie Państwa znajduje się ogółem 
5971 miejscowości, posiadających powyżej 
stu dzieci w  wieku szkolnym ti. w  wieku od 
lat 7— 13.

Ponadto spis ten wykazał, że w  Poisce 
liwło w riym czasie dzieci urodzonych w  r. 
1913 około 627.000, w  r. 1914 około 624.000, 
w  r. 1915 już tylko około 476.000, poczem 
liczba ta zmniejsza się mniej więcej po rok 
1919, odkąd znowu stale wzrasta, przyczem 
dzieci uiodzonych w  r. 1925 było około 
867.000. Ten stan rzeczy jest niezmiernie 
ciekawy i wiąże się ściśle z wypadkami w o
jennymi. Zmniejszenie rocznika 1914 w  po
równaniu z rocznikiem 1913 pochodzi stąd, 
iż dzieci, wchodzące w okres wojny w  pier
wszym roku życia (rocznik 1914) silniej u- 
eierpiały, niż dzieci, wchodzące w  ten okres 
w. drugim roku życia (rocznik 1913); spadek 
liczby dzieci roczników 1915— 1918 jest kon
sekwencją zmniejszenia urodzin w  latach 
wojny z powodu niepomyślnych warunków 
życiowych i odpływu ludności męskiej 
z miejsc stałego zamieszkania; wreszcie 
szybki przyrost w  latach 1919— 1925 wiąże 
się z momentem powrotu od warunków w o
jennych do pokojowych; niewielkie cofnię
cie się liczby urodzin w r. 1924 jest —  mo
żliwe —  następstwem kryzysu gospodarcze
go, jaki przeżywaliśmy, zwłaszcza w  roku 
1923. ,

Nie bez znaczenia 'dla rozwiązania pro
blemu nauczania jest dalej statysiyka dzieci

według języka ojczystego. Poza Warszawą 
i województwem wileńskiem, co do których 
nie mamy danych, okazuje się, że w  Polsce 
przeszło 66% dzieci mówiło językiem pol
skim; pozatem najbardziej rozpowszechnio
nymi są języki rusiński, żydowski, białoru
ski, niemiecki; nieznaczna ilość mówi języ
kiem rosyjskim, litewskim i czeskim.

Przystępując do omawiania planu reali
zacji powszechnego nauczania, trzeba w, 
pierwszym rzędzie ustalić ilość dzieci w, 
wieku szkolnym, przewidywaną w  najbliż
szych latach. Kierując się prawdopodobień
stwem dożycia, autor dochodzi do wniosku, 
że liczba dzieci w  wieku szkoły powszech
nej zwiększy się do roku 1939/1940 o 68%, 
czyli przeciętnie zwiększać się będzie o 
5'/"% rocznie. Zważyć trzeba, żc przyrost 
ten w  porównaniu z normalnym przyrostem 
w  dobie przedwojennej, wynoszącym około 
1 L  % rocznie jest ogromny. I zdać sobie mu- ■ 
simy sprawę z tego, że cały ciężar tego 
przyrostu udźwignąć musi szkolnictwo po
wszechne wszędzie tam, gdzie obowiązek 
szkolny jest lub ma być w  pełni przeprowa
dzony i gdzie ma być w  całości utrzymany.

Druga kwestja, równie zasadnicza dla 
podołania zadaniu, to kwestja odpowiedniej 
ilości sił nauczycielskich. Mianowicie u- 
względniając przytoczony w yżej przyrost 
dzieci w  wieku szkolnym oraz wprowadza
nie w  coraz szerszym zakresie obowiązku 
powszechnego nauczanh, autor stwierdza, 
że w  okresie najbliższych 11 lat mianowicie 
w latach 1928/1929— 1939/1940 musimy do
starczać corocznie po 6.000— 10.000 nowych 
nauczycieli. Wynika z tego, że Rząd —  o ile 
nie chce poprzestać na siłach niekwalifiko- 
wanych —. musi powiększyć w ten sposób 
wydajność zakładów kształcenia nauczy
cieli, by ona temu zapotrzebowaniu odpo
wiadała.

Wreszcie trzecią istotną kwesiją jest 
sprostanie, zapotrzebowaniu lokali szkolnych 
i mieszkań dla nauczycieli. W  tym w zg lę
dzie dowiadujemy się, że w  ciągu tychsa- 
mych 11 lat będziemy potrzebowali poza u-
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H S  K A D R A .
Porwieść.

to
' 'W  ja sn 0  Oświetlone i pełne ludzi o
^  pchniętych, wesołych twarzach, odrazu
* * * • »  dodatnio! na jego nastrój prziy- 
\ , spVi .nieco ostatnią rozmową z'.nieco ostatnią rotzmową z' panną 

•p - Przykrym widokiem pogrzebu.
Lt] Audzina bankiera' siedziała w  loży, którą 
W ^ z e f tn ie  wskazał bileter. Grano jakąś 
Mm  an*e * wesołą farsę, oklaski-

^c^Gyczniie przez rozbawioną puibli- 
rżąj 1 Ldeusz siedział za narzeczoną i odu 
^  zapachem jej egzotycznych perfum, 

ajac nerwowego trochę śmieszku pię- 
^nzyniki szwoJeżera-ocno.tnika W la- 

ft} j a Milewskiego, który obok niej poże- 
Lr • Wzrokiem nachmurzony i sztywny, 

ję Vkle w  obecności narzeczonego pań
cię 0(,' emienieckiej, w  której podkochiwał 

lat dziecinnych.
bawił ten mars na czole mlo- 

Qity,eij0 r‘°ńoy wolności.. a kancelarii szta- 
Starał się być. dilia niego jak- 

|Hyci ^nhejszyrrą co. nie wykluczało pe- 
tytyc zl*°̂ lhV'Olś.ci, przemycanych pod po- 

towarzyskich form dobrego tonu.
‘ d u k c ie  w ysz li z  Wiirą do. palarni, 

-9}pie . jurn ie kręciło się kilka „żółtych  
L  _ i Jak lotników inazywiała W ira,

i z  balów i towarzyskich herbatek 
j^ynnyci,.

'Krzemieniecka została otoczoną 
kn PTZiez 'Oficerów ii formą.We zasy- 

v. tżu-lT1 .internenita#!'!^ Na Szyhimiga patrzono 
V * ?  i może nawet zi zazdlrością. Po

10110 sipotkiaić się w  restauracji po

pr.ze.ds.tawieniui i raizem spędz.ić ostatni w ie
czór pobytu pięknej bankierówny Wi stolicy.

'Po dlnuigim .akcie, nastąpiła gremialna 
wizyta lotników w? lolżV: il spraiwa wspólnej 
kolacji została ostatecznie zdecydowana.

Pan Krzemienitecki, zobaczywszy lfczną 
asystę córki i żony, wkraczającą db sali za 

•paniami, .rozpłynął silę w  szczerze radosnym 
iiśmiedhtu, wróżąc sobfe wesołą zabawę i 
mniej surową kontrolę żony wad! kością wy
pitych kieliszków.

Dostawiono drugi stolik; zjawił się sam 
zanządtzający! restauracją, aby przyjąć pole
cenia i należycie dopilnować ioli wykoinamia.

Nastrój w czasite przekąski rósł cires- 
cendio: ,ii pod,1 koniiec kolacji otsilągnął toni wto- 
zwyklle! wesoły. Panie barwiły się jak nigdy, 
nie spostrzegający że hałaśliwość towarzy- 
"śtwiai jest trochę shocking, a żarty1 i anegdo
tki dyrektora stają silę zbyt pieprzne.

W ira flirtowała z  sąsiadami, kokietując 
jedOoczeBnii© siedżąoelgoi naprzeciw 'Mej, obok 
pani Krziemienieckkj, i na jor a, który wzięty 
avci dwa ognie przez piękną jeszcze matkę
i pelnąi sennego uroku córkę, musiał irżyć 
całej, znajomości, strategii i taktyki! flrtu1, 
aby nie .potknąć silę na śliskiej dirodlze lekkiej 
jak pianka rozmowy* najeżoniej. ostrym do
wcipem W iry i wytrawnem zinawsitwcm 
dwuznacznych przenośni pani Krzemieniec
kiej.

,Szyling z  prą.widtziwą satysfakcją patrzył 
nia zairióżowiioną, roześmianą twarz, nar ze-' 
ozlonej, wtrącając od czasu db1 czasu do tej 
żongleirki. (blysikoltliwych powiedzień1 parę 
słów, charakteryzujących jego bystry dar pb 
serwacji i pełen pbiczucia komizmui sposób 
podchwytywania zabawnydi sytuacji. Szu
miało mul już w  głowie odi wypitych toastów, 
więc dał się porwać całkowicie ogólnej w e

sołości i przestał filozofować, a żył tylko tą 
chwilą ziabaiwy, zamknąwszy krytyczne re
fleksje gdzieś na dmie mózgu, aby mu nie 
psuły wieczoru niaitrętaemi porównaniami. 
Chciał zapomnieć o  wszys+kiem, co. mogłoby 
Wnieść jakiś rozldlżwiek w  wesołe! szaleń
stwo wina, Udlerzającego w e  krwi mocmem 
tętnieto radosnego podniecenia i, w cały na
strój tego koleżeńsko loaziiiitmgo pożegnania 
sto icy  przed) ciężką próbą najbliższych dni.

Udało mu się w  zupełności. Wprowadził 
się. w  jakiś triarnS; beztroski, w którym, przez 
roztańczmy w ir rzucanych jak piłki słów,
leciały rakiety hulmoru, wybuchały; kanonady 
kukieł, żartów i rozpryskiwały się pieniste 
strłiąnieMe' śmiechu.

Rani #[rzemleniecl^j, odmłodniała o  lat 
dy/adzieścia w  ogniu komplementów rozba
wionych oficerów, napróżmo starała się u- 
trzymać w  roili b e l1 -fem m ey z zamkniętą 
Przeszłością, traktującej hołdy młodzieży 
WylączMe jako kurtuazję ludzi dobrze w y 
chowanych. Odezwała się w  miei dawna 
i^ ica  salomów, fcróllująica niegdyś na wielkich 
baląch mistrzowską grą serc. Potrafiła ocza
rować subtelnym dblwcipem i podbić umieję
tnie konserwowianą urodą sentymentalnego 
trochę po wypitein winie kapitana z lewej 
i  prawdziwie zainteresować ukłaidlnego ma- 
iora ■/, prawej strony.

Papa Krzemieniecki', dumny z  ty jli try
umfów, bratał się tymczasem z; lotnikami, 
Wstatyiibny iuż na dobie, serdeczny i gotów 
do wszelkich /poświęceń dla Ojczyzny, aż do 
wstąpienia .db airmji oChotinicizej: włącznie.

W pewrfei! .chwili . zjaw iły się na stolo 
zamrożorie pękate butelki ze zlotami francu- 
skiemi etykietami1.

—  Niech żyje Wmictwo i airmja polska, 
która... tego... — zaciął się dyrektor.

—  Zwyciężył. —  podpowiedzieli ofice
rowie.

— Niech żyje armja. która zw ycięży ! — 
huknął pani Krzemieniecki, nie rozumiejąc 
dwuznaczności tego toastu przy opuszczeniu 
słowa „poisika’1. Szampan zasyczał ironicznie 
w  wysokich kieliszkach.

UL
Panna Bielska, rzuciwszy ostatnie spoj

rzenie w  lustro wiszące w  mrocznym trochę 
przedpokoju, spiesznie zbiegła ze schodów. 
Dawno już nie była taka wesoła i ożywiona, 
jak tego popołudnia. Korzystając z wolnego 
dnia, dała się namówić przez Szyllir.ga, aby 
pójść z nim razem na lotnisko, zobaczyć 
z bliska pracę lotników warszawskich i o- 
bejrzeć ś\ leżo  wyekwipowaną eskadrę, któ
ra miała lada dzień opuścić Warszawę, aby 
udać się gdzieś na południowy odcinek fron
tu nad Wisłą, dla współdziałania z drugą 
i czwartą armją.

Z początku wahała się długo: pójść czy 
nie. Ale długotrwała, jednostajna i wyczer
pująca praca w  szpitalu, brak świeżego po
wietrza i ta ciagła atmosfera bólu i cierpie
nia, z którą walczyła całą siłą swojegn w e
wnętrznego dobra i spokoju — była już za 
ciężka do zniesienia. Młodość siostry Ireny 
upominała się o swoje prawa. Wola, zakrze
pła. w  kierunku ulżenia innym, zaczęła się 
jakoś rozpraszać i siostra coraz częściej w  
ostatnich dniach łapała* się na gorącym u- 
czynku uśmiechu dla samej siebie, uśmiechu, 
na który sobie nie pozwalała od śmierci bra- 
ia, przeznaczając go wyłącznie dla rannych 
i tych, którym chciała osłodzić cierpienia.

Tr: . : r  ’ -• (C. Ł  n.)
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żytkowaniem wszystkich dotychczasowych 
lokali szkolnych, ogółem 34.000--SO.OOO izb 
szkolnych nowych, co czyni rocznie dla ca
łej Rzeczypospolitej po 3.100—7.300 izb no
wych.

Wcale niepocieszająęo brzmi konkluzja 
autora, że na budowę szkół i mieszkań dla 
nauczycieli, potrzebujemy sumy 3— 5 m i 1- 
j a r d ó w  złotych, a więc na nasz budżet 
sumy wprost zawrotnej.

Praca mieści pozatem bezlik tablic sta' 
iystycznych, wnikających w e wszystkie naj 
drobniejsze szczegóły tej dziedziny i nie 
wątpliwie będzie podstawą dla nakreślenia 
przez powołane czynniki celowego planu 
organizacji możliwie, doskonałego szkolni
ctwa w  ramach naszych możliwości finan
sowych.

Praia włoski o Polsce i jei Rządzie.
Dawno już żadne rozmowy polityczne, 

zarysowujące się na widnokręgu międzyn i- 
rodowym, nie znalazły w  prasie włoskiej 
tak doniosłego echa, jak w izyta Ministra 
Zaleskiego w  Rzymie.

Charakterystycznem jest, że wielkie za
interesowanie wizytą tą objawia nietylko 
prasa stołeczna, stojąca zawsze bliżej poli
tyki zagranicznej, ale tym (jazem również 
i prąsa innych miast. Daje ona w  artykułach 

-swych wyraz zadowoleniu z powodu przy
jazdu Ministra Zaleskiego oraz omawia ob
szernie i przychylnie obecną sytuację Po l
ski. Po wielkim dzienniku neapolitańskim 
„Mattino” , poświęcił Polsce długi i szczery 
artykuł największy dziennik genueński „Se- 
colo” .

Obecnie dwa inne wielkie dzienniki po
łudniowych Włoch, „Giornale di Sicilia” 
oraz „Gazeria del Mezzogioro”, poświęcają 
w izycie Ministra Zaleskiego artykuły wstę
pne. „Giornale di Sicilia” , wychodzący w  Pa
lermo, stwierdza olbrzymią poprawę sytua
cji ekonomicznej w  Polsce, przypisując za
sługę tej poprawy energicznym rządom 
Marszałka Piłsudskiego, który potrafił po
skromić waśnie sejmowe i w  razie potrzeby 
przechodził nad niemi do porządku dzienne
go. Również polityka zagraniczna wykazu
je aktywność. Wreszcie dziennik mówi o 
stosunkach Polski z Zachodem i łączących 
Polskę z Włochami sympatiach, które po 
w izycie Ministra Zaleskiego będą obecnie 
zacieśnione. Do artykułu dołączono podobi
znę Ministra Zaleskiego.

„Gazetta del Mezzogioro” , wychodząca 
w  Bari, w  długim i serdecznym artykule 
wstępnym, zatytułowanym „Polska i W ło
chy” , daje w yraz zadowoleniu :> powodu 
w izyty  Ministra Zaleskiego, poczem omawia 
wewnętrzne sprawy Polski i ‘ozkwit Rze
czypospolitej za rządów Marszałka Piłsud
skiego. Nakoniec dziennik stwierdza, że pań- 

.stwa silne wzajemnie się przyciągają, w 

.ezem należy upatrywać podstawę zarówno 
wzajemnej synipatji Włoch i Polski, jak i o- 
becnej w izyty  Ministra Zaleskiego, której 
wynikiem będzie jeszcze silniejsze zbliżenie 
się obu krajów.

P a lstia  W\m a P o l a .
Łotwa.

W Nrze 79 „Gazety Lwowskie,j“ z 4 kwie
tnia iv b. ogłosiliśmy artykuł u. Marcelego 
P i  ais ant, pierwszy z cyklu „Państwa bałtyc
kie a Polska”, poświęcony Estonji. Dziś dru- 

•* kujemy drugi z kolei artykuł tego wybitnego 
polityka francuskiego i głębokiego znawcy 
problemów lniedzynarod, oiwycłi, poświęcony 
sąsiadce naszej — , Łotwie.
Łotwa, w  języku Łotyszy Lat v i a, kraj 

. o  ofosziairzie; 65.700 km2, tai liczący! 1,800.000 
mieszkańców', zajmuje położenie centralne 
pomiędizy państwami bałtyokiemi, co ułatwia 
mu stosunki ze wszystkimi jego sąsiadami 
jednoczę śmie. Z  drugiej strony pewna protek
cja Anglji i ciągłość polityki zagranicznej ło 
tewskiej odi czasów nieodżałowanego' męża 
•stanu, jakim był P- Mejerowicz, zapewniły 
Łotw ie pewne znaczenie pod względem po
litycznym. Kraj jest przedewsżiyistkiem rolni
czy, zaludniony chłopstwem, ciężko niegdyś 
uciskaniem przez, baronów niemieckich. Pań
stwo samo i jego stolica Ryga mają natomiast 
dawne tradycje. Ryga) wraz ze swem arcy- 
twskupstwem, była zawsize ważnym punktem 
handlowym i należała niegdyś do słynnej 
Hanzy; jej politecl^ika, zamienioną dizliś na 
uniwersytet, była wysoko ceniona nawet za 
czasów caratu, chociaż nieraz stawała się 
teatrem gwałtownych sporów pomiędzy stu
dentami Łotyszami a studentami niemiecki 
mi, gdyż ci ostatni traktowali z  pogardą „sy
nów chłopskich” .

Chociaż Łotwa nie otrzymała od Rosji

w  traktacie z 11 sierpnia 1920 r. tych samych 
warunków pokoju, co  Estonia, jest ona jedlnak 
wr pewnym stopniu faworyzowana dizisiai: 
przez ZSSR.; nie obawia się bowiem propa
gandy sowieckiej), gdyż przemysł łotewski, 
niegdyś kwitnący, jest1 dlziś- prawne zrujno
wany j przedstawia1 taatedwie 437% bogactw 
narodowych.

Z  dnuigiiej .strony, 'zreorganizowanie ż y 
cia społecznego łotewskiego zaciążyło do pe
wnego stopnia na ustroju finansowym i eko
nomicznym państwa. Ciekawym d'o zanoto
wania faktem jest tu wprost cyfry towa
rzystw akcyjnych i sipaidlek cy fry  ióh kapitału. 
Tak nn. w  r. 1914było 89 towarzystw akcyj
nych z  kapitałem ogólnym 419,7 miłjjonów 
„tatów '(moneta Łotwy), podczas gdy w  r. 
1926 znajdujemy 316 Towarzystw  z  kapita
łem ogólnym 145,9 milionów łatów. Zwłasz
cza ilość towarzystw handlowych i, banków 
rzwiększyłai się 'Ogromnie. Ten wzrost towar* 
nzystw akcyjnych na; Łotwie dowodzi pr/.e- 
dewszystkiem, że rynki zbytu stały się 
mniejsze i spowodowały konieczność two
rzenia mniejszych towarzystw na miejsce 
wielkich. Świadczy to zarazem o pewjhej 
gorączce powojennej, wyrażającej się \v ga- 
kiadanmi; nowych instytucji. Co do prze
mysłu Łotwy, to upadły zwłaszcza wielkie 
fabryki metalurgiczne lótraiz1 chemiczne, które 
pracowały niegdyś dto Rosji. Natomiast, 
przemysł dńzewńy ,1 papierowy inozwijają.i 
się wcale1 dbb.rze zarówno jalk przemysł w łó- 
fcienmcziy, lecz naogół cały przemysł Łotw y 
znaijdtuje: siię w  silnej zależności] od kapita
łów  'zagranicznych, zwłaszcza od! -roku; 1924. 
W  it. 1926 kapitały zagraniczne, zaangażo
wane w  przemyśle łotewskim i towarzy
stwach akcyjnych, wynosiły 52’7 proc. Oto 
ich wyszczególnienie (w  miliomach łat):

Niemcy 9’5
Anglia 8‘ 1
Rosfla (emigranci1) 8’ f
Francja; 7*9
Stany Zjednoczone 7‘8
Estonjiai 3T
Polska; 1T
Litwa: 1’7
Finlandia 0‘3

Obecnie Łotwa stała się również krajem 
tranzytowym jf pirzystotsowała, swoją sieć 
kolejową do potrzeb tranzytu rosyjskiego, 
chociaż! łączy się także z  Niemcami mną, li
nią (Ryga-Mitawa). W  ostatnim rofcu pod
pisała, jak wiadomo, rraktat handlowy z Ro
sją1, negraBąc w  ten! sposób podstawy sto
sunków ekonomicznych pomiędzy temi dw o
ma państwami.

Aż dotąd Łotwa, widząc się wystawio
ną na ofensywę ekonomiczną ze strony Nie
miec, okazywała się dość skłonną do otwo
rzenia swego rynku sąsiadom, np. Polsce, 
(której import do Łotw y jest obecnie 160 
razy większy, niż import Łotw y do Polski), 
aby nie być na łasce jednego z nich. Rów 
nież przez pewien czas okazywała chęć do 
zbliżenia się z Litwą, zwłaszcza za czasów 
p. Mejerowicza, który marzył o tem, aby 
być pośrednikiem pomiędzy Litwą a Polską, 
Ale niezadowolona z upartej postawy Litwy 
względem Polski, porzuciła Łotwa tę drogę.

Łotwę łączy z Polską ugoda wojskowa 
z grudnia 1919 r.; dzięki działalności wojsk 
polskich nad Dżwiną oraz pomocy armji es
tońskiej, wtedy zdołała Łotwa utrzymać swą 
niepodległość. Wojna w  r. 1920 przekonała 
Łotyszów, że ich niepodległość jest związa
na bezpośrednio z niepodległością Polski 
i jeśli nie nastąpiło wówczas większe zbli
żenie pomiędzy temi dwoma państwami, to 
tylko z powodu drobnych kwestyj spornych, 
pozostających jeszcze do załatwienia. Naj
pierw 6 gmin dyneburskich było w  więk
szości polskich i granica polsko - łotewska 
nie była z tego powodu oznaczona dokła
dnie. Pozatem była jeszcze kwestja odszko
dowań dla właścicieli ziemskich, w y p u s z 
czonych na Łotwie wskutek reformy a- 
grarnej; odszkodowania te nie zostały jesz
cze wypłacone. Wreszcie prawa znacznej 
części ludności, należącej do narodowości 
polskiej, wynoszącej podług statystyk pol
skich do 80.000, a podług statystyk łotew
skich do 55.000 dusz —  były  dość długo za
pomniane i dopiero w  r. 1926 wzięto je zno
wu pod uwagę.

Stosunki pomiędzy Łotwą a Estonią są 
przyjazne od czasu uregulowania granicy 
wspólnej, 19 grudnia 1920 r. i od czasu pod
pisania przymierza obronnego z 1 listopada 
1923 r. Oba kraje mają 570 kilometrową gra
nicę z Rosją i to właśnie nie jest ich naj
mniejszą troską. Pamięć rządów rosyjskich, 
oraz rządów baronów niemieckich żyje je
szcze w  Estonji i na Łotwie; oto dlaczego, 
pomimo zalecanek Sowietów do p. Cielensa, 
oczy Łotw y zwracają się często ku Polsce; 
z chwilą, gdy trudności, istniejące przedtem 
pomiędzy temi dwoma krajami, zostały usu
nięte, ich interesy żywotne mogą stanąć na 
pierwszym planie.

To też ostatnio zawarty został traktat 
handlowy prowizoryczny między Łotwą a 
Polską, ł jeżeli negocjacje, odbywające się 
obecnie między Polską a Litwą w  Królew
cu, dojdą do skutku, jak tego pragną wszys
cy przyjaciele pokoju, będzie zrobiony krok 
ważny, może decydujący, ku zrealizowaniu 
unji krajów bałtyckich, tak ważnej dia 
wzmocnienia p o k o j u  na Wschodzie Europy.

Wywiad z w i a n i e m  Masarykiein.
„Lidove Noviny” ogłaszają dłuższy w y 

wiad znanego pisarza Karola Capeka z pre
zydentem Masarykiem. Wspominając o cho
robie premjera Svehli, prezydent podkreślił 
znaczenie, jakie może mieć w  polityce pier
wiastek osobisty. Premjer Svehla —  mówił 
prezydent —  jest nader wybitnym mężem 
stanu, można powiedzieć —  jednym z naj
wybitniejszych w  Europie. Choroba jego 
jest ostrzeżeniem, wskazującem, jak szybko 
w  nowoczesnem państwie zużywają się siły 
czynnych mężów stanu. Prezydent wyraził 
jednak nadzieję, iż premjer Svehla odzyska 
niebawem zdrowie, aby podjąć dalszą pracę 
dla dobra republiki czechosłowackiej.

Odpowiadając na zarzuty niektórych kół, 
przeciw zasadom humanitarnym, prezydent 
Masaryk stwierdził, że humanitaryzm nie 
oznacza bynajmniej słabości. Według kon
cepcji prezydenta, rzeczą najbardziej zasad
niczą jest unikanie wszelkiego rodzaju agre
sywności, co nie przeszkadza prezydentowi 
być zwolennikiem silnej obrony. Ze wzglę
du na położenie geograficzne Czechosłowa
cji, unikanie agresywności jest warunkiem 
s i n e  ą u a non.  Czechosłowacja winna się 
starać o utrzymanie pokoju, co nie jest by
najmniej dowodem słabości, lecz jest polity
ką skuteczną i niezbędną dla rozwoju powo
jennego. Przykład Francji jest nader pou
czający.

Następnie prezydent podkreślił ponow
nie z naciskiem, że w  obecnym rozwoju spo
łecznym ludzkość posuwa się na lewo, cho
ciaż jako przeciwwaga reakcji korzystniej- 
szemby było posuwanie się naprzód. Fakt, 
iż dawne Niemcy i Austro-Węgry zostały 
obalone przez wojnę światową, podobnie jak 
i upadek Rosji carskiej, świadczą o dokony- 
wującyrn się, wędiug koncepcji prezydenta 
rozwoju na lewo.

Mówiąc o polityce stoyinńskici, prezy
dent stwierdził, że po wojnie program tej 
polityki pozostaje nadal niezmieniony w  od
niesieniu do wzajemnych stosunków między 
Słowianami. Lecz poza państwami istnieją 
instytucje gospodarcze, naukowe i inne, któ
rym przypada zadanie dalszego prowadzenia 
polityki słowiańskiej. Niemniej prezydent 
odrzucał zawsze utopistyczną ideę słowiań
ską, co nie przeszkadzało mu interweniować 
nn rzecz Jugosławii.

Prezydent podkreślił wreszcie ińżnieę, 
jaka istnieje między państwem a narodem, 
zaznaczając z naciskiem, że iie należy z a 
pominać o mniejszościach narodowych.

Sposób załatwiania dekretów l

r t )  ^
Warszawa, 11 kwietnia. (Tdi. pa- 

ciągu dnia! wczorajszego p. mairsiząR*-, 
szyński zapoznał się iz: dekre4atm, 
iRządi w  ilości 276 pnze-słaf w  ubiegłą 
dó kancelarii Sejmu. Pio porozumieuJń^p; 
rektorem biura' sejmowego, p. 
ustalił, że  tnyfb załatwiania dekretów F 
Sejm będzie taki, jaki, był stosowany v 
rnie poprzednim, t. j. że dekrety p r ^  
będą do odnośnych komisji sejmowy^1- 

W kompetencji komisji 'leży ich; 
trzenie ewentualnie, zgłoszenie na 
wniosku o  uchylenie poszczególni 
kretów.

r

M o t a  wywrotowa w Jajoifr
t r '

1.

Organ hr. Westarpa „Kreuzzeitung“ za
mieszcza dziś wstępny artykuł, zarzucający 
ministrowi Stresemannowi, iż zaniedbał u- 
mocnić politykę niemiecką na terenach pół
nocno-wschodnich. ArtykuŁ wysuwa jako 
najważniejsze zjawisko w obecnem ukształ
towaniu stosunków europejskich, że współ
praca Niemiec z Rosją nie uniemożliwiła 
traktatowego związania się Niemiec z mo
carstwami zachodniemi, ani nawet tego 
związku z Zachodem nie osłabiła. Z drugiej 
jednak strony ta współpraca niemiecko-ro- 
syjska nie przeszkadza Rosji sowieckiej sta
rać się o dobre stosunki z Francją i Po l
ską i sprawiać Niemcom niespodzianki w 
rodzaju afery donieckiej. Jestto jeden z de
cydujących faktów.

Drugim faktem decydującym dla sy
tuacji międzynarodowej Niemiec jest to, że 
Anglja' bynajmniej nie myśli obecnie o po
pieraniu dążeń niemieckich do rewizji gra
nic wschodnich, a nawet przeciwnie, opo
wiada się za Polską. W  chwili obecnej —  
oświadcza „Kreuzzeitung“ —  musi Niem
com chodzić o to, aby przy rokowaniach 
handlowych z Polską udało się otrzymać 
wystarczające gwarancje dla mniejszości 
niemieckiej w Polsce. Musi to być warunek 
wstępny wszelkich rokowań polsko-niemie
ckich. Jednocześnie przytem aktywna poli
tyka Niemiec musi dążyć, pomimo wzrasta
jących obecnie trudności, do rozbudowania 
pozycji niemieckich na Wschodzie.

Według wiadomości z Tokio. 
japońskie ogłosiły raport policji, z ^  Ljio 
wynika, że odkrycie spisku doprowa^ 
do masowych aresztowań. Osobnicy z Jji- 
mani mieli tworzyć organizację kofl1̂  
styczną, której celem było dokonania F̂ je 
obrażenia systemu s p o ł e c z n e g o  w cesan'^,
japońskiem. Raport stwierdza, że poza 
dawnictwem literatury agitacyjnej po c i ly 
kraju podczas wyborów powszechnych, 
gotowano się do czynnego wystąp1® -̂ 
Obecnie władze rządowe przystąpiły d? ^  
patrzenia sprawy 150 uwięzionych, ^  
że prokuratura przedstawi wkrótce akt 0 o 
rżenia dalszych 300 aresztowanych. Śled* 3  
ustaliło, ż t  spisek znacznie się rozsZ<Łjj, 
po powrocie z Rosji do Japonji 
ców bolszewickich, którzy pod kierUWLjji 
członków międzynarodówki odbyli w 
ćwiczenia w robocie wywrotowej, 
odkryty w Japonji, był doskonale 
zowany, uwzględniał podział na kom i^Lf 
lokalne i ustanawiał komisarza central11 p, 
który miał być głównym kierownikiem Ej „ci 
W  akcji wywrotowej brali udział stu® 
i profesorowie. W  niektórych kołach P 3 
puszczają, że proces sądowy d o p ró ^ f 
do stwierdzenia, iż trzecia międzynaro<* ^  
ka dostarczała wywrotowcom zasiłków 
niężnych. Jeżeli przypuszczenie to 
prawdziwem, należy się spodziewać Ą3" 
żenią w stosunkach japońsko-sowieckict

Sprawa odnowienia spalonycb ksiąg l a t o J
w  W ie d n iu .

• PAustrjacki Konsulat we Lwowie* 
smem z dnia 29 lutego 1928 r. L. 799 ^ 
niósł Urzędowi Wojewódzkiemu, co u3

PUjC: ^
Ze spalonych w czasie pożaru P r y

sprawiedliwości w Wiedniu ksiąg jr  
nych na obwody I.— IX. i XX. zosta*^ (ó 
nowiona 1/3 część tychże. Odnowie*11̂  r  
zostało przeprowadzone z urzędu Pf2Zj^ 
życiu pozostałych części registratury * $1S 
tabularnych, przyczem wszystkie dając ■.$ 
ustalić prawa hipoteczne zostały • ^
do nowych ksiąg tabularnych. P ° n[  $  
mała część registratury został? równief fi 
szczona, zachodzi również możliwość* 
pojedyncze wpisy nie odpowiadają 
cznemu stanowi prawnemu, lub że 
dyncze pra**a hipoteczne nie zostały 
góle wpisane. #

Wyższy Sąd Krajowy w W iedze!* 
głosił obwieszczenie w myśl ustaw^jj^ 
przepisów o odnowieniu spalonych w  
tabularnych, w którem wzywa $
osoby, ażeby zgłosiły swoje 
nie zostały przyjęte do nowych spisd 
dnia 30 kwietnia 1928 przy Sądzie j p f  
nym Krajowym w Wiedniu. W  p o ^ / W ' 
okresie mają osoby, które zostały P%<- 
wdzone przez stan lub stopień porz4L ‘ 
nowych wpisów, wnieść sprzeciw _ .W 
wyższego Sądu. W  razie mezg*0 A  
sprzeciwu w oznaczonym terminie,
wpis prawomocność wpisu tabul3 
przyczem osoby —  w myśl ksiąg 
nych —  uzyskają prawa, które w d' 
stwie nie mogą niczem być zaprzecz p

Zgłoszenia i sprzeciwy są xC 
wszelkich opłat stemplowych. Byłot) , 
to wskazane, ażeby wszystkie osoW,,^ 
resowane w owych posiadłościach 
na czas treść nowych wpisów tabuj pfZ ̂  
Nadmienia się, że prawdopodobnie 
ciągu następnych 3 miesięcy zostitl 0tfj t 
sza część posiadłości wpisana do 
ksiąg tabularnych, poczem zostanie ^  
przeprowadzone postępowanie sp f°s



3

we Lwowie.
W 'dniu Wiciaoirajsizym (pńfcybyta dJo Lwo- 

3via wyiciecizkia studentów ichemji Połitectaiki 
j^asikiej, składając w  ten sposób rewizytę 

'̂bwslkiemiu Kołiui chemiików, które w  ub. 
r;oku było niezwykte .gościninie przyjmowane 
"^ jCiziechasłowiacjiiL W  wycieczce ibieras u- 
®ział 22 asystentów, studentów i studentek 

0|l'iteahniiiki Praskiej pod przewodnictwem 
®r,°f. dr. Sv;aara

Wycieczko powitali na dworcu: Dziekan 
'^działu chemicznego, prof. Leśnliański, 
Lektor iMoraczawsiki, Dr. Wisłocki, dyrektor 
pii&stel imieniem kliuiboi polsko-cziedhoistowiao- 
^eigio, konsul czechosłowacki Stiiip, oraz re
prezentanci kói studenckich. Następnie od- 
J^ziiono gości doi Hotelu iKraiKOwsudiego ii II 
*-kmiui Techników na .sntodlainiei, poczem j 
^iadlziono Plac Targów Wschodnich z  pa ■ | 
j^am a racławicką, cmentarz Obrońców 

Wowa oiraz -zabytki! naszego miasta.

Oficjalne powitanie odbyło się w  sali 
oheanji o godzinie 12.15 na Politechnice. Go- 

powitał w  serdecznych słowach rektor 
jdkarsiki, poczem przemówił dziekan w y 
p a łu  chemicznego Leśniańsiki, podkreślając 
^•rtość wzajemnych oidlwiedzin dla zbliiże- 

narodu .czeskiego i polskiego. Następnie 
Pom aw ia li: prof Tołłoazko imieniem T o 
warzystwa chemicznego, irektar Monaazew- 
l&ki imieniem klubu polsIkoHCzaclhosłowaakie- 
W\ konsul 'Czechosłowacki 'Stilip i prezes ko- 
5  chemików Śmiałowski. W  serdecznych 

' !̂ °Wach 'dziękowali prof. .Dr. Svagr i prezes 
^ iązfcu  studentów chemjii p. Zamżla, poczem 
^broiwadzanio gości po Politechnice.

O godzinie 3-ciej po południu Koło cllie- 
i akademickie koło przyjaciół iGzedhio- 

, ■ acji w ydały śniadanie w  sali Hotelu Kra
jewskiego. FO'. przemówieniu prezesa „Ak. 
\Ota Przyjaciół iCziechoslowacji” P. Adama 

'^oibrowśkiego wśród niezwykle serdeczne- 
k° nastroju i piosenek czeskich i tańców ze.- 
s uj kifea godzin, przy ozem uczestnicy w y- 
^Oziki obdarzeni zostali albumami Lwowia.

. O godz. 8 wieczorem w  wielkiej sali 
: | °telu George’a wydał p. rektor Tokarski 
*)£dikiet na cześć gości, w  którym wzięło u- 
?ział liczne grono profesorów wszystkich 
^yższych  Uczelni lwowskich. Szereg bar- 

serdecznych i pięknych przemówień o- 
v ~rzył przemówieniem swojem p. rektor 
barsk i, poc/.om zabierali kolejno głos ks. 
*-ktor Gerstman, prof. Matakiewicz, rektor 

^Oraczewski, konsul Stilip, prezes Bratniej 
°mocy Słuch. Polit. Kowalski, prezes ,.Ko- 

bierników” Śmiałowski i red. dr. Szarota. 
^Powiedzieli w  gorącycn i pełnych sym- 

^atjj dla Polski słowach pp. prof. dr. śvagr, 
??ni inż. Laubowa-Kińska, dyr. Diestel oraz 
■'ku asystentów i słuchaczów czeskich. —

W  miłym nastroju bankiet przeciągnął się 
do północy.

Dziś rano goście udali się do Kałusza 
i Zagłębia naftowego; w  piątek wracają do 
Lwowa, skąd wyjadą do Warszawy, Pozna
nia i Krakowa. W  Warszawie zostanie p. 
prof. dr. Śvagr wraz z swoimi towarzysza
mi, przyjęty na specjalnej audjeucji przez 
P. Prezydenta Rzplitej.

Na fali dnia

Przyjaźń.
Przyjaźń jest jednym z .najstarszych idea

łów  ludzkości. Poprostu jest tak stara, jak 
świat. W  starożytności, przyj iźń miała swói 
osobliwy kult i szczególny kodeks, owiany 
idealnym urokiem. Pisali o niej najznako
mitsi filozofowie, a starożytne pary przyja
ciół przeżyły w  tradycji potomnych całe 
wieki, stawiane po dziś dzień za przykład 
wszystkim uczniom pierwszej klasy gimna
zjalnej. Któż z nas nie pamięta ny. Kastord 
i Polluksa, Orestesa i Pyladesa, Achillesa'] 
i Patrokla. Scypjona i Leljusza? Wszak byli' 
oni żywym i wyrazami antycznej teorji przy^ 
jaźni.

Średniowiecze tęhnęło w  uczucie przy 
jaźni elementy nowe. Jakżeż idealną była 
np. przyjaźń między dwoma .ycerzami, co 
ra^em walczyli pod murami Jerozolimy i ra 
zem cierpieli w  saraceńskiei niewoli? Albo 
owe śliczne w ęzły przyjaźni między stało 
wym  rycerzem i jogo złotowłosym gierm
kiem, jakby wyjęte ze staiej, prowansalskiej 
bailady? Renesans wznowił przyjaźń staro
żytną, napisał sto traktatów „De amicitia” , 
ale w  istocie dość tam krucho było z temi 
przyjacielskiemi uczuciami. Przyjaźń stała 
się raczej pięknym tematem do pisania, a 
„przyjaciele” gryźli się często wzajemnie, 
jak szczury. Wogóle wtedy zaczęło się coś 
psuć w  państwie Orestesa i Pyladesa.

W  okresie „galanterii”  i „dworstwa” na
stępnych wieków przyjaźń tanieje, traci 
swoje bogactwo wewnętrzne, staje się pus
tym frazesem i dopiero romantyzm musi 
podjąć płomienną walkę o wywyższenie i u- 
szlachetnienie tego uczucia. Wracają na sce
nę idealne pary przyjaciół, tylko że już w 
innych kostjumach i z innerni słowami na 
ustach. A potem kółko toczy się dalej... 
Pozytyw izm  pi/.eprowadza rewizję pojęcia 
przyjaźni i ideału przyjaciela. Zaczyna się 
tego przyjaciela powoli nawet kompromito
wać. Robi się wielka demaskarada i oto ma 
szeruje pod pręgierz: „przyjaciel domu” , u- 
wodzący komuś młodą żonę, przyjaciel oa 
dobrobytu, od protekcji, od szklanki, kielisz 
ka, knajpy, hulanki, pożyczki, weksla itd. itd. 
I ludzie dochodzą powoli do przekonania, że 
właściwie ostatni przykład przyjaźni był

naprawdę „w  Osżmiańskim powiecie*’, jeśli 
nie jeszcze u Homera.

A dzisiaj? Czy istnieje przyjaźń? Zdaje 
się nam, że zanikła ona jakby zupełnie. 
Wprawdzie mamy wszyscy i wszystkie 
mnóstwo „przyjaciół” i przyjaciółek” , w y 
pijamy przy każdej sposobności masy „bru- 
derschaftów” , jesteśmy z co drugim bliźnim 
„na ty ” , ale wszystko to wyhaftowane jest 
płyciutko, jakąś wątłą niteczką, na kanwie 
nieufności, podejrzliwości, czy wzajemnego 
interesu, A jeśli odbywasz czasem dokładny 
rachunek sumienia ze sferą swoich przyja
cielskich stosunków, pokazuje się raptem, 
że jesteś właściwie sam jeden, jak palec. 
Czasem tylko ten związek wydaje się ści
ślejszym: wtedy, gdy „przyjaciel” „przyja
cielowi” strzela w  łeb, bo nie powiodła się 
im wspólna afera finansowa.

A  biedny Orestes z Pyladesem błąkają 
sie gdzieś po starych wydaniach podręczni
ków i czekają, aż ich się razem złoży do 
rupieciarni.

Jun.
{Ąff'ris\

KRONIKA.
Lwów, 11 kwietnia. 

Środa, 11 kwietnia. Rz.-kat. Leona W. 
Gr.-kat. Marka.

TEATR WIELKI.
Środa 11 bm. o 7 wiecz. „Lohengrin". 
Czwartek 12 bm. o 7.30 wiecz. „Hamlet". 
Piątek 13 bm. o 7.30 wiecz. „Statyści życia", 

premiera.
Sobota 14 bm. o 3 popol. „Paganini" — ce

ny zniżone popołudniowe.
Sobota 14 bm. o- 7.30 wiecz. „Statyści życia".

TEATR NOWOŚCI
Środa 11 bm. o 8 wiecz. „Lady Chic‘ ‘. 
Czwartek 12 bm. o 8 wiecz. „Lady Chic". 
Piątek 13 bm. o S wiecz. „Lady Chic“ . 
Sobota 14 bm. o, 8 wiecz. „Lady Chi,c“.

PRZEMYŚL.
Środa, 11 b. 

i śmierci".
m. o 8 wiecz. „Gra miłości

TEATR MAŁY.
Środa, ll-go  g. 7.30 wiecz. „Parma Flute" 
Czwartek, ,12-go g. 7.30 wlecz. „Panna Flute". 
Piątek, 13-ga.g. 7.30 wiecz. „Panna Flute".

KINOTEATR MIEJSKI.
„Chłopiec z Flandrii", „Radiografia i jej za

stosowanie" i „Tygodnik Eclair Nr. 43".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek, 13 kwietnia: Kazimiera RychterównJ. 

Wieczór recytatorski.
Wtorek, 17 kwietnia: Judyta Bokor (Haga). 

Wiolonczelistka. 3202

Chccoladt Kiddes, światowej sławy arty
styczny zespół murzyński, w pr.zejeździe z Bu
karesztu do Holandii, da tylko dwa przedstawie
nia we Lwowie, w Teatrze Wielkim w sobotę 
14 i: niedzielę 15 b. m., o godzinie 11 wieczorem, 
na które złożą się dwie wielkie rewje operetko
we. Zespół ten składający się z najwybitniej
szych murzyńskich sił artystycznych, w liczbie 
35 osób posiada nadto w swoim gromie jedyną 
rywalkę Józefiny Backer, p. Vincent Babbig. dalej 
znakomitego komika murzyńskiego, Donglas‘a Lo- 
wis, oraz świetną śpiewaczkę Maude Fo.rrest, 
wreszcie przebarwmy egzotyczny balet, własną 
orkiestrę i własne oryginalne dekoracje. Zespół 
ten ukaże się po raz pierwszy w Polsce na sce
nie Teatru Miejskiego we Lwowie poczem udaje 
się na gościnne występy do Teatrów Miejskich 
w Poznaniu. Katowicach i t. d. Bilety na to nie
zwykle ciekawe przedstawienie już są do naby
cia w kasach teatralnych.

Z Teatru Małego. Wesoła Komedia „Panna 
Flute" świetnej spółki francuskich autorów G. 
Berra i L. Verneuila grana obecnie w teatrze 
Małym bawi i rozśmiesza widzów nowością po
mysłów oraz francuskim dowcipem, którym 
iskrzy się djalog. Niespodzianką dla publiczno
ści jest akt 4-ty, w którym cała akcja przenosi 
się do lóż i foteli, na widowni. Zespól teatru Ma
łego z p. Czajkowską odtwórczynią nołi tytuło
wej dokłada starań, aby wydobyć z przemiłej 
tej nowflści jaknajwięcej humoru i wesołości.

Występ Kazimiery Rychterówny w piątek 13 
kwietnia. Wybitną atrakcją dla naszej inteligen
cji stanowią 'zawsze wieczory recytatorskie tej 
mistrzyni słowa. Sztuka Rychterówny. twórcza 

oryginalna, rozporządza nieprzebraniem bogac
twem środków technicznych a oparta na wro
dzonych i pierwszorzędnych warunkach głosu 
oraz uczuci'0'wem i inteligentnym ujęciu wygła
szanych utworów, jest prawdziwam zjawiskiem 
na polu kultury żywego słowa. Zna1 ją cała Pol
ska po najdalsze kresy, znają Kolon je polskie w 
Paryżu, Berlinie i w Wiedniu, znają ją nasi ro 
botnicy na obczyźnie. I na tem polega ideowa 
zasługa tej wielkiej artystki, że jako niezró
wnana interpretatorka arcydzieł wielkich poe
tów, czarem muzyki żywego słowa budzi umiło
wanie języka i literatury ojczystej.

Program Kasyna i Koła Literacko-Artysty
cznego na bieżący tydzień. W  sobotę dnia 14-go 
kwietnia 1928 — początek o godz. 20-tej Wieczór 
muzyki kameralnej. Wykonawcy: Marja Pohlowa- 
Chrucka — fortepian, Lildja Kmitowa — skrzyp
ce i Michał' Borzakoiwski — wiolonczela. — Pro
gram: 1) J. Brahms Trio C-moll op. 101, 2) S 
Rachmaninow Trio Elegijne Drrrioll, 3) L. Ró
życki Rapsodia op. 33.

Ogólne zgromadzenie Komitetu Woj. LO fP . 
we Lwowie odbędzie się dnia 15 b. m. (niedziela) 
■o godz. 11-tej w. Województwie sala Nr. 79 — 
a nie jak przedtem podano w sali sesyjnej.

Miejskie Muzeum przemysłu artystycznego 
we Lwowie (Hetmańska 20) urządza od dnia 
16 kwietnia 1928 r. kurs ba tiku dla wszystkich.— 
Opłata za kurs 15 zł. — Kurs będzie się udby- 
wać w  godzinach wieczornych od godz. 18—21. 
Zarząd1 Muzeum przyjmuje wpisy oraz udziela 
szczegółowych informacji w kancelarji Bibljo ■ 
teki Muzeum ,przem. art. we Lwowie (Hetmań
ska 20) w godzinach od 11— 13 i 19—20-tej.

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół- 
Macierz" we Lwowie, urządza jak w latach po
przednich tradycyjne święcone, połączone z za
bawą towarzyską w dniu 14 kwietnia 1928 o go
dzinie S-mej (20-tej) wieczorem. Zgłoszenia do 
włącznie 12-go kwietnia 1928 w, kancelarji So
koła - Macierzy przy ul. Zimoriawicza 1. 8.

',1,Ec z y s l a w  o p a ł e k .

t a n i  ł i t a t a j
Eejjetony niniejsze przynoszą garść na- 

^ is k  związanych z kulturą dawnego Lw o- 
a> z życiem  sceny naszej w  jej dobie za- 

n n,lei, a to jest już wystarczającą racją, by 
u c i s k a  te odgrzebać z pytu zapomnienia, 
ry ^akątkoin miasta wykraść tajemnicę zda- 
c?en i spraw, które działy się kiedyś w  isto- 
Xye i to nie gdzieś daleko od nas, ale tutaj 
le 4  ^ W owie. Są to wprawdzie historje od- 

.e* Jakieś już zamazane i poszarzałe prze* 
r,-a/'ri|e, ale może lida się ożyw ić i poruszyć 

^Czką esseisty m artw y procn przeszłości. 
} ^ -oglądniemy do drewnianej, walącej się

B°Podpie ranej szopjr za furtą Jezuicką, 
stopięćdziesiąt lat temu gryw a ł teatr 

^ .^ icek i. Pójdziem y do ogrodu Jabłonow- 
s9d ■ Sc*zie m iędzy ośmiu czworobokam i lip 
tuj zbYych i pamiątkowych, wznosiła się le- 
koś -SCena Bogusławskiego. Za jrzym y do 

>HCl0*a pofranciszkańskiego, bo tu też salt
redut,
C°dy

°w e i teatrum, nakoniec wejdziemy w 
Jttó'VOj£ °kazałego w  swym czasie gmachu 

ku radości' serca swego i serc roda- 
' sł„ ’ dźwigał własnym sumpt ęm hr, Stani-

aw Skarbek. 
k ca Pr°\vadzi nas Melpomena, zmienia- 
iąk ,?lasks co chwila. Melpomena tragiczni 
ęą ^ ż y t n e  bohaterki, to znów ocierają
ca ^  melodramacie. Powiedzie nas, Ta- 
e?v 026ómiana niefrasobliwie w  komedii 

^  v-'odewilu. 
etitre16 z ôżyniY jednak tym razem w izyty 
fepr Prermerom, przygotowującym świetne 
êż kneutaŁ;̂ e „Hamleta” , „Zbójców” , czy 

'rąif>k 5“ anych naszych „Krakowiaków i gó- 
AUi L  ło ż y m y  uszanowania panu Bulli, 

d^sIawskiCTnu, ani też z komplemen- 
tx>rskia ny m nie pójdziemy przed dyrek- 

zatroskane najczęściej oblicze Jana 
llcena Kamińskiego. Ominiemy panów

reżyserów i aktorów, a lawet nie pokuszą 
nas drzwi, co wiodą do gotowalni kobiecej, 
gdzie przed lustrem niedużem, na jarmarku 
kupionem, kraszą barwiczkami lica (i bez 
krasek nieraz wdzięczne), da vnej lwowskiej 
sceny artystki.

Zaglądniemy zato gdzieindziej. Niech 
was nie rażą pewne braki przybytku, do 
którego weszliśmy. Krzywicie sie, że to ko
mórka czy strych, a ja wam mówię —  zai
ste, to jest malarnia! Popatrzcie, na podło
dze wiaderka z cynobrem, gumiguttą, błę
kitem berlińskim, ugierem, sienną i zielenią. 
Obok porozrzucane szpachtle, pędzelki, pę
dzle i pędzliska. Wpośrodku drabina, szero
ko rozstawna, a na jej szczycie mistrz, tea 
tru lwowskiego świetny dekorator. Chlasta 
farbą klejową po płótnie i przed oczyma ro
śnie pejzaż ponury z groźnem zamczyskiem 
na skalnem urwisku. Jest i księżyc, ale nie
zupełny, bo „pośród krążącej czarnej chmur 
powodzi, we ingle niecałe pokazywał oko” .

Robimy dziś zatem znajomość z panami 
dekoratorami lwowskich teatrów. Ten pier
wszy z brzegu, na któregośmy się na wstę
pie natknęli, coś nie bardzo tęgo maluje. Ko
loryt jakiś brudnawy, a i perspektywa chro
ma. Ma jednak mimo wszystko pan Muller 
„Dekorateur der deutschen Lemberger Biilinj 
im Jahrc 1794” (bo on to ,ve własnej o. 
sobie sterczy na drabinie) dużo pewności 
siebie i rozmachu. A  dodać też trzeba, że 
malowanie, to nie jedyny kunszt artysty. 
Szasta się również dekorator nieraz podczas 
przedstawień na scenie, bo pan Muller —  
wiedzieć to należy — jest aktorem, a spe
cjalnością jego są kreacje chłopów.

Teatr niemiecki we Lwowie, mimo swej 
miernoty, prosperował zrazu jako tako, 
wcześniejszy od polskiego, którego datę 
z przyjazdem Truskolawskich do Lwowa, 
ustalić można na rok 1780. Usiłowania Tru
skolawskich rwały się jednak jak nić wątła 
i nie udało się zapobiegliwej parze artystów 
rzucić trwałego fundamentu pod scene na

rodową we Lwowie. Szczęśliwszym cokol
wiek był pod. tym względem Bogusławski. 
Przybywszy w  roku 1795 za drugim już na
wrotem do Lwowa, wszedł w  kontakt z w ła 
ścicielem teatru niemieckiego Bullą, zawarł 
z nim umowę, mocą któiej opłacając się mu 
sowicie, wprowadził na deski sceny obcej 
w  kościele pofranciszkańskim sztukę polską.] 
W króTe prześcignął niemieckich kolegów 
po fachu, uzależnił Bullę finansowo od siebie 
i stał się na czas pewien pi-,iwie wyłącznym 
gospodarzem w  gmachu pofranciszkańskim.

Na bruku lwowskim spotkał Bogusław
ski znajomka z Warszawy, sędziwego ma
larza i architektę Maraino i skorzystał 
skwapliwie z jego usług i pomocy. Znał go 
dobrze, boć Włoch był za warszawskiej 
entrepryzy jego przez cztery lata dekorato
rem teatru, co więcej przerobił i powiększył, 
:Sako biegły budowniczy gmach teatralny 
y tzy  placu Krasińskich, na co król nie po 
żałował dukatów ze swej szkatuły. Bogu
sławski powierzył Maraino’w i budowę le 
trfiego itearru w  lwowskim ogrodzie Jabło
nowskich. Dc sześciu tygodni wywiązał się 
architekt ze swego zadania ku pełnemu za
dowoleniu Bogusławskiego, ku zdumieniu 
i radości lwowian, którzy odbywali teraz 
tłumne wędrówki do historycznego ogrodu 
na przedmieściu Haliekiem.

Choć amfiteatr był ukońciony, Maraino 
nic zaprzestał pracy. Odłożywszy cy r 
kiel i plany budowniczego, służył dalej sce
nie lwowskiej paletą malarza. Kiedy bowiem 
w  ciepłe wieczory letnie zaczął grać Bogii 
sławsKi w  swym osobliwym teatrze, pod 
granatową, usianą gwiazdami kopułą nieba 
—. malowniczą scenę wtuloną w  czworobo 
ki lip ozdobiły dekoracje pędzla Marałna, 
budząc zachwyty wśród widzów. Staranną 
oprawą dekoracyjną wyposażył Maraino 
operę „Agatka” , „Amazonki”’, „Krakowia 
ków i górali” , wreszcie pamiętną tnelodra- 
mę „Izkahar” . W  pierwszym akcie „Izka. 
hara” dał „niedostępne skały” , w  drugim

„rozwaliny zburzonych królewskich gma
chów”, w  trzecim „brzeg morza okryty 
wzgórkami i krzewiną” . Malował też dla 
sceny w  teatrze „zimowym” pofranciszkań
skim. Dostarczył tu dekoracyj do oper 
„Drzewo Djany" i „Król Teodor w  Wene
cji” , do dramatów „Potw arcy” i „Groby 
W erony” . Ta  dekoracja ostatnia „podług 
rysunku z natury zdjętego, wielkie mu zje
dnała pochwały” .

Maraino zapędzony losem do Lwowa, 
nie ujrzał już nigdy ojczystego nieba w ło
skiego i na lwowskim cmentarzu odpoczął 
po znojach pracowitego żywota.

Głównym jednak dekoratorem teatru 
zimowego jza Bogusławskiego był Antoni 
Smuglewicz. Pochodził z rodziny wybitnie 
malarskiej, bo i ojciec Łukasz i brat starszy 
Franciszek byli mistrzami pędzla. W e Lw o
wie przebywał Smuglewicz w  latach 1796— 
1801 i w  tym czasie wyposażył scenę lwow
ską podobnie jak teatry w  Warszawie, W il
nie i Kaliszu, całym szeregiem udafnych i 
prawdziwie wartościowych aekoracyj.

W  odnowionym gmachu kościoła po
franciszkańskiego, znalazło się dość miejsca 
na urządzenie dla mistrza przyzwoitej ma- 
larni. Nie była to już buda podobna tej, w 
której borykał się swojego czasu z proble
mami kolorytu i perspektywy pacykarz 
Muiler. O górny gzems, biegnący pod skle
pieniem dawnej świątyni, oparto nowo zbu
dowany plafon teatru, a przestrzeń ponad 
nim, „posłużyła na ogromną salę do malo
wania dekoracyj, którą wysokie, w  facjacie 
będące gotyckie okno przedziwnie oświeca
ło” . Tutaj powstawały cenione płótna Smu- 
glewicza. Niektóre z nich, przechowywał 
teatr lwowski przez lat dziesiątki v; pieczy 
i poszanowaniu, jako pamiątkę po artyście- 
redaku.

(C. d. n.)
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Pdń Wiceflfemter Burtel powróci! 

woztariaj o -godiz. 20.30 dta Warszawy i  objął 
urzędowanie.

Naezelniu Wyoziału osobowego Mini
sterstwa Sprawiedliwości Rairol Grymmisiki 
został izwotooaiy z  dniem 10 b. m. z  zajnio- 
wanego dotychczas .stanowiska i mianowany 
notariuszem przy  wydlziilalach hipotecznych 
Sądu okręgow ego1 w  W arszaw ie.

Okręgowa Dyrekcja poczt { telegrafów 
we Lwowie oznajmia, jiż urząd pocztowy 
Zborów, pow. Zborów, podjął dzienną nie 
przerwaną służbę telegraf i<czną i telefoniczną,

. zamiast dotychczasowej służby dziennej 
ograniczonej.

Zjazd chirurgów w Krakowie. Dnia 12 
b. m. zostanie otwarty w  Krakowie 24-ty 
zjazd chirurgów polskich. Otwarcie zjazdu 
nastąpi w klinice chirurgicznej Uniwersyte
tu Jagiellońskiego. Zjazd potrwa 3 dni.

Odzyskane skarby kultury polskiej.
Przez delegację polską została przyjęta w 
Moskwie i nadeszła do W arszawy reszta 
gobelinów jagiellońskich, wywiezionych 
z Zamku Wawelskiego w  Krakowie. Razem 
z arrasami nadeszła szpada orderu św. Sta
nisława, sprawiona przez Stanisława Augu
sta do jego koronacji w  r. 1764 i kilka innych 
przedmiotów muzealnych. Muzealja powyż
sze zostały przekazane dyrekcji zbiorów 
państwowych.

Pomnik Woje. Bogusławskiego. W  cią
gu ostatnich trzech dni Wielkiego Tygodnia 
obradował w  Warszawie dziesiąty walny 
zjazd delegatów Związku artystów scen pol
skich. Poza szeregiem uchwał zawodowych, 
zjazd Z. A. S. P. postanowił wystąpić z ini
cjatywą budowy w  Warszawie pomnika 
Wojciecha Bogusławskiego z powodu przy
padającej w  roku przyszłym setnej rocznicy 
jego śmierci.

Z Komisji arbitrażowej. Dnia 11 b. m. 
odbędzie się w  Warszawie posiedzenie Ko
misji arbitrażowej w  sprawie umowy dla 
pracowników przemysłu górnośląskiego, 
płatnych na dniówkę a 16 b. rn. rozpocząć 
się mają rokowania pomiędzy pracodawca
mi a zespołem pracowników umysłowych 
o podwyżkę płac w  ciężkim przemyśle.

Bibijoteka Narodowa. Na konferencji w 
Ministerstwie Robót Publicznych w  sprawie 
wyboru miejsca pod budowę Biblioteki Na
rodowej w Warszawie uznano za nąjbar- 

' dziej nadające się miejsce plac u zbiegu alt! 
Ujazdowskiej i Bagateli, w  pobliżu przy
szłej dzielnicy uniwersyteckiej.

Lotnlczka angielska lady Bailey, odbywająca 
lot z  Londynu do Gapetown. uległa podczas lą
dowania wypadkowi rozbicia samolotu na nie
równe i powierzchni gruntu. Lotniczka wyszła z 
■wypadku bez szwanku.

Burza nad Atlantykiem. W  tygodniu ubie
głym przeszła nad1 Atlantykiem szalona burza. 
Wiele parowców przybyło ze znacznem opóź
nianiem. Z wielkiego parowca transatlantyckie
go „Lewiatan" fale zerwały 4 lodzie ratunkowe 
i reflektor. Znaczna ilość wody wdarła się do 
kabin. Ofiar w ludziach nie było.

W ylewy rzek w kraju Zakaukaskim wywo
łały znaczne szkody. W  jednej z wiosek zato
pionej niespodzianie przez powódź, zginęło 9 
osób. W  południowej części kraju powódź spo
wodowała przerwę w komunikacji kolejowej.

Niemiecki ninister finansów Koehler przy
jęty był w sobotę wieczorem przez Ojca Świę
tego na półgodzinnej audiencji, poczem odwiedził 
sekretarza stanu, kardynała Gasparfego.

Czechosłowackie stronnictwo socjaldemo
kratyczne obchodzi w tych dniach pięćdziesię
ciolecie swego istnienia

Kanclerz austriacki ks. Seipl odjechał na kil
kutygodniowy pobyt do Karlsbadu,

Henryk Ford przybył na trzytygodniowy 
pobyt do Anglji.

Adolf Menjou we Francji. Wybitny artysta 
filmowy Adolf Menjou przyjechał, wraz ze swą 
narzeczoną do Paryża, w celach głównie wypo
czynkowych. Menjou jest francuzem, urodzonym 
vt Ameryce. W  czasie wojny pełnił on na fron
cie funkcje tłumacza i był raniony) koło Verdun. 
■Pisma francuskie % okazji przyjazdu artysty po
święcają mu dłuższe artykuły.

„Bitwa pt>d Racławicami44 w Paryżu. Przy
jechał do Paryża artysta dramatyczny p. Piekar
ski. który zamierza wystawić tam „Bitwę pod 
Racławicami14.

Cavell-film w Ameryce. Departament wycho
wania w stanie Nowy York zgodził się na wy
świetlanie filmu „Świt44 przedstawiającego roz
strzelanie miss Cavel, jednakże z pewne,mi skró
tami.

Śpiewaczka polska przed mikrofonem radio
stacji w Kopenhadze. Przed mikrofonem stacji 
radiofonicznej w Kopenhadze śpiewać będzie 
11-go kwietnia to godzinie 8-mej wieczór p. Ja
dwiga- Dębicka. Program wypełnią pieśni pol
skie.

_ Ofiara nauki. Aleksander Bogdanów, dyrektor 
Państwowego Instytutu Naukowego w Moskwie 
dla badań nad transfuzją krwi, zmar! wskutek 
zatrucia organizmu po dokonaniu na sobie samym 
operacji transfuzji.

Wynik francuskiego konkursu na temat „Kto 
jest najznakomitszą kobietą?44. W  ogłoszonym 
przez „Ouotiidien44 konkursie na temat „Kto jest 
najznakomitszą kobietą?44̂  największą ilość gło
gów otrzymała Marja Curie-Sktodowska.

W  obronie własne]. Wczoraj przywieziono do 
szpitala powszechnego Jana Bngla i Adolfa Wei- 
sera. notorycznych 'oszustów ulicznych, którzy 
podczas interwencji policyjnej rzucili się na poste
runkowego Łabuskiegioi usiłując go rozbroić. Ata
kowany, w własnej lobr-oore czterokrotnie strze
lił z rewolweru, raniąc Bngla w nogę, Weisera 
zaś w pachwinę. Rannyćb przewieziono do Szpi 
tal a powszechnego-.

Tragiczny zgon dziecka. 20-miesięczna cór
ka, zamieszkałych w -domach kolejowych przy ul. 
Gródeckiej 131 p. Kleisów,‘ spadła z III piętra na 
bruk, odnosząc śmiertelne obrażenia i po kilku 
minutach zmarła, jak się okazało powodem tra
gicznego wypadku był brak opieki.

Obłąkany. Wczoraj aresztowano 45-letniego 
Zygmunta Goldsteina (Gródecka 99), pod zarzu 
tein obrazy rehgji. Będąc w kościele przystąpił 
do Komunji a po przyjęciu tejże wypluł z powro
tem Ją na ziemię. Jest bardzo prawdopodobne, 
że aresztowany jest umysłowo chorym.

Piśmiennictwo.
W  tygodniku .JPrzemysł i Handel'4 uka

zała. :sóię mowa taryfa celna, zmieniona ostat- 
,niemi rwzuMaąJzeniami i zawierająca 
loryzo-wiau-e stawki celne. Pnzatem noweAyyjj 
dawnietw® obejmuje zna-czmile, irozszieir:zioą*fc 
skorowidz alfabetyczny dio taryfy, nowe li
sty zakazu przywozu, wirestzlcie iinifoirrrtaicje 
z  zakresu traktatów -handlowyph i; t. & Ka • 
żdiy kupiec, ekspedytor, ćelnśk i t. d). znajdzie 
tu komplet potrzebnych mu informacji z  za
kresu sprawi taryfowo^celinych iii regla-meri- 
tacyjujych. Jestto piąte z  kolei wy-diame ta
ry fy  celnej pod tą sarną redakcją. Nowa ta
ryfa celna jest już w  handlu: księgarskim.

Marja Vauban i Michał Kurcewicz: Za
sady i Nakazy Dobrego Wychowania. Wyd. 
M. Arcta w  Warszawie (str. 144). Cenna 
broszurą zasiliła firma wydawnicza M. Arcta 
rynek księgarski, wydając przepisy popraw
nego zachowania się wśród ludzi, ujęte jas
no, .zwięźle i z należytem uwzględnieniem 
dzisiejszych potrzeb, tudzież warunków ży 
cia wśród zdemokratyzowanego społeczeń
stwa. W  warunkach obecnych spotykamy 
przecież często ludzi, którzy dzięki zdolno
ściom swoim, czy też szczęśliwemu zbiego
wi okoliczności, doszli do wybitnych stano
wisk w  społeczeństwie mimo różnych bra
ków z dziedziny wychowania, jakiego nie 
mógł im dać dom w dzieciństwie nie z ich 
winy. Dzielne te nieraz jednostki, czułyby 
się nieskończenie swobodniejsze, gdybi mo
g ły  w  szybkiem tempie przyswoić sobie tę 
praktyczną mądrość, jaką daje umiejętność 
współżycia z ludźmi. Z myślą o nich, a prze- 
dewszystkiem licząc się z potrzebami mło
dego pokolenia, poKazuje spółka autorska w 
omawianej książce jakim być powinien czło
wiek naprawdę „dobrze wychowany’ ’, a da
lej, co to jest owa kultura, o której wspo
mina się tak często, a tak nieświadomie. 
Stosunek mężczyzny do kobiety, zachowa
nie w  miejscach publicznych, stosunki towa
rzyskie, urzędowe, sprawy honorowe, oma
wiane są koiejno, a ponadto podają autoro- 
wie wskazówki nawet tak szczegółowe jak 
np. jakie komu należą się tytuły, jak należy 
się witać lub żegnać, jakiego stroju używać 
w  różnych okolicznościach życia, jak za
chować sie w  salonie, przy sltole, w  urzędzie 
i w  różnych uroczystościach rodzinnych czy 
towarzyskich. Duży nacisk położono słusz
nie na wskazania dotyczące uprzejmości, 
którą autorowie nazywają „watą wyściela
jącą wszystkie kanty towarzyskiego współ
życia” . Śmiało można też powiedzieć, że kto 
uważnie przestudiuje książeczkę, ten nie w y 
kroczy przeciwko zasadom dobrego wycho
wania, nabierając tej pełnej wdzięku pewno
ści siebie, znamion, cechujących naprawdę 
kulturalnych i towarzysko wyrobionych 
ludzi. (Nit.)t

•• t fe  i

T E IffiA M Y  GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy. 

r o k o w a n i a  h a n d lo w e  
POLSKO-CZESKIE.

Praga, 10 kwietnia. (PA T ). Wczoraj od
było się posiedzenie komitetu handlowo- 
politycznego Centralnego Związku przemy
słowców Czechosłowacji, na którem prze
prowadzono dyskusję na temat wyników 
pertraktacji polsko-czechosłowackich. Stwier
dzono, że w pewnych punktach osiągnięto 
porozumienie, jednakże Polska w całym 
szeregu kwcstji nie chce ustąpić. Uchwa
lono prosić rząd o dalsze prowadzenie ro
kowań. W  wypadku zerwania pertraktacji 
komitet przedłoży rządowi wnioski w kie
runku rewizji umowy handlowej, co stałoby 
sie potem koniecznem.

DZiFjŃf POLSKI W  LILLE.
Lille, 10 kwietnia. (P A T ) Dnia 9 b. m. 

odbył się na Targach międzynarodowych 
w Lille dzień polski, urządzony staraniem 
komitetu Targów. W  pawilonie sojuszu fran
cusko-polskiego, radcę ambasady Arciszew
skiego, przybyłego w  zastępstwie ambasa
dora Chłapowskiego, powitali konsul Ga
wroński, prezes komitetu Targów Deloupou- 
le, zastępca prefekta Chauyise, rektor uni
wersytetu oraz prezes Stowarzyszenia pol
sko-francuskiego północnej Francji Chate- 
let. Te same osobistości w zięły następnie 
udział w  bankiecie, wydanym w  sali repre
zentacyjnej Targów. Wygłoszono szereg 
przemówień na cześć przyjaźni polsko-fran
cuskiej. Radca Arciszewski w  przemówieniu 
swojem podkreślił m. in. rolę, jaką odegrali 
robotnicy polscy przy odbudowie północnej 
Francji. Wspomniał on o wzajemnej sympa- 
tji, łączącej ocl dawna oba kraje, zaznacza
jąc, iż w  chwili obecnej towary francuskie 
będą miały zapewniony zbyt w  Polsce. 
Mówca zakończył przemówienie wyrażając 
nadzieję, że Francja weźmie wybitny uciział 
j\v Powszechnej W ystawie Krajowej w  Po
znaniu w  roku 1929.

ROKOWANIA GOSPODARCZE NIEMIEC
KO - LITEWSKIE.

Berlin, 10 kwietnia. (P A T ) „Beri. Tage- 
blatt” donosi z Kowna, że na rokowania go
spodarcze pomiędzy Niemcami a Litwą, 
które mają być podjęte na nowo w  Berlinie 
pomiędzy 16 a 18 b. m„ jako przedstawiciele 
Litwy przyjadą z Kowna dyrektor minister
ialny Zaunius i b. minister dr. Arvielis.

KS. HLINKA.
Berno, 10 kwietnia. (PA T ). „Lidove 

Noviny“ donoszą, że poseł ks. Hlinka przed 
owiętami Wielkanocnemi zapytany przez 
Stolicę Apostolską, czy nie zechciałby przy
jąć stanowiska przewodniczącego kongre
gacji, przyczem w wypadku przyjęcia tej 
propozycji zostałby mianowany biskupem, 
propozycji tej nie przyjął, motywując swą 
odmowę tem. że pragnie nadal walczyć 
w obronie katolicyzmu na Słowaczyźnie.

SIDZIKAUSKAS WYJECHAŁ DO WŁOCH.
Berlin, 10 kwietnia. (PA T ) Aelegraphen- 

union donosi, że poseł litewski w  Berlinie, 
Sidzikąuskas, wyjechał do Włoch aby na
wiązać tam kontakt z kierowniczemi koła
mi rządowemi. Telegraphenuniun podkreśla 
przytem, że w  związku z obecnością Minis
tra Zaleskiego w Rzymie, podróż posła Si- 
dzikauskasa, męża zaufania prerrtjera litew
skiego, Waldemarasa, nabiera specjalnego 
znaczenia.

O PRUSY WSCHODNIE.
Berlin, 10 kwietnia. (P A T ) „Pominern- 

sche Tagespost” zwraca uwagę na niebez
pieczeństwo grożące Prusom Wschodnim 
wobec odpływu ludności rolnej w  okolice 
zachodnio-niemieckie. Stosunkowo słaba gę
stość zaludnienia w  Prusach Wschodnich o- 
słabia walkę obronną żywiołu niemieckiego 
na Wschodzie. Całe Niemcy zainteresowa
ne są z punktu widzenia polityki narodowej 
w tem, aby tereny wschodnie nie utraciły 
żywotności i aby brama wypadowa Niemiec 
na Wschód nie stała ■ się zmurszałą redutą, 
której obrońcy coraz bardziej topnieją. '—- 
Dziennik żąda, aby z obecnej sytuacji w y 
ciągnięto konsekwencje i wydano zakaz e- 
migrowania z prowincji wschodnich.

KWEST JA REPARACYJNA.

Berlin, 10 kwietnia. (PA T ) Korespondent 
rzymski ,,Vóss. Ztg.” uzyskał wywiad od 
agenta reparacyjnego Parkera Gilberta, ba
wiącego obecnie w  Rzymie, który zapowie
dział, że po konferencjach, jakie prowadzi 
on obecnie z kierowniczemi osobistościami 
polityki i finansiery włoskiej, nie należy się 
spodziewać niczego nadzwyczajnego i osta
tecznego w  kwestjach reparacyjnych, po
nieważ problematy związane z tą kwestją 
znajdują się jeszcze w  okresie studjowania 
i badania. Parker Gilbert podkreślił dalej, 
że kwestją rozrachunku z tytułu odszkodo
wania pomiędzy mocarstwami europejskie- 
mi stanowi problemat niezależny, interesu
jący tylko mocarstwa europejskie i nie zwią
zany w  żaden sposób z kwestją długów 
państw europejskich w  stosunku do Amery
ki. Parker Gilbert nazwał doniesienia ma
sowe, zapowiadającej związanie obu tych 
problematów, przesądzonemi i przedwczes- 
nemi. .   .

RADICZ PRZECIW MUSSOLIN1EMU.
Białogród, 10 kwietnia. (AW ). V/ Spli

cie obradował kongres reprezentantów stron
nictwa demokratycznego (secesja) i chor

wackiego. Radicz w przemówieniu zaa|^L. 
wał ostro Mussoliniego, dowodząc, iż M 
solini przygotowuje się do wojny dla ®P 
nowania Dalmacji. Włochy miały, wer -f. 
Radicza, rokować z Sowietami na temat J 
kiegoś porozumienia politycznego, które J 
ułatwiło Włochom tę akcję. W  zakończeń^ 
swego przemówienia Radicz zaznaczył; 
koniecznością polityczną jest 0S^ n,QU{. 
porozumienia pomiędzy Jugosławią, B 
garją a Sowietami.

TITULESCU PODAŁ SIĘ DO DYMISJ1'
Bukareszt, 10 kwietnia. (A  W ). Muiis^ 

spraw zagranicznych Titulescu podał 
dymisji, wobec k£»npanji zarzutów, kt®1 
przeprowadziła ostatnio rumuńska prasa . 
pozycyjna. Krok ministra Titulescu wy^®*. 
w bukareszteńskich kołach polityczny 
wielkie wrażenie, wytwarzając atmOSie 
przesileniową. Premjer Bratianu będzie z 
pewne nastawać na nieprzyjęcie dyn11"  
przez króla.

PRZECIW WOJNIE.
Londyn, 10 kwietnia. (P A T ). Biufa. 

Reutera dowiaduje się, że rząd brytyj® 
rozpatrzy z największą uwagą i życzli^ 
ścią propozycje w sprawie postawie0 
wojny poza prawem, które przedstawi®0 
być mają w myśl decyzji powziętej p£z 
Francję i Stany Zjednoczone Wielkiej Bu 
tanji oraz innym mocarstwom.

Praga, 10 (kwietnia (iPlAT.). T^asa idltfjF iy 
żie n-owym ikandiydiatem nia ministra iprizeJm 
słui i handlu jest dlr. Kramarz.

Genewa, 10 Ikwiennia (RAT.). W e
tek rozpoczyna ®ę sesja komisu apiauno^ 
Ligi Narodów.

Depesze przedpołudniowe.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI U NUNCJUS^  
APOSTOLSKIEGO.

Warszawa, 11 kwietnia. (A W ). Pretnj^ 
Marszałek Piłsudski rewizytował Nuncju 
papieskiego Marmaggiego. Rewizytaj.trW*‘ 
przeszło 2 godżmy.

ODZNACZENIA WŁOSKICH MĘŻÓW  
STANU.

Warszawa, 11 kwietnia. (A W ). W ^  
sie wizyty Ministra Zaleskiego w Rzy10’ 
nastąpić ma wręczenie oraerów liczny 
mężom stanu, posiadającym wpływ na Pm 
litykę Włoch. M iędzy innymi otrzymać 10 
wysokie odznaczenie polskie premjer M° 
solini.

PRZYGOTOWANIA DO ROKOWAŃ  
KOMISYJNYCH Z LITWĄ.

Warszawa, 11 kwietnia. (AW ). W ^  
nisterstwie Spraw Zagranicznych prowa®^ 
się intensywne prace nad przygotowani■ 
muterjału dla delegacji polsKiej do rok o *  
komisyjnych z Litwą. Sformułowany ju ż1 ja 
stał wniosek Polski w sprawie naw iąż1' 
stosunków dyplomatycznych i konsularny 
oraz wykaz strat poniesionych przez P °  a \. 
w okresie zatargu pomiędzy obu państwa0

PREZ. SLOMIŃSKI O KATASTROFIE 
PRZY UL. STARYNKIEWICZA.

Warszawa, 11 kwietnia. (A W ) P re^y 
dent m. st. W arszawy p. Słomiński, $ °^g 
powrócił w  dniu wczorajszym z urlopu 
Warszawy, oświadczył w  wywiadzie Pr° ^  
wym, iż w  związku z katastrofą budovd0 
przy pl. Starynkiewcza, udał się zaraz 
powrocie do Warszawy na miejsce kataSM^ 
fy, badając szczegóły przyczyny runi®, 
domu. Sprawą katastrofy zajmą się rzeC.je, 
znawcy, którzy mają rozwiązać 4 kWeS 0 
a to: zbadać grunt w  związku z wersJ* 
strumyku lodowcowym, stosunek ilości  ̂
pna do piasku, budulcu, zbadać cegle °*a- 
obliczyć statykę filarów nie mających P^e, 
czeń z konstrukcją żelazo - betonowa- 
dług prez. Słomińskiego najciekawsze i0̂ ,  
macje przyniesie podkopanie fundame
Miasto nie poniosło żadnych strat.

Z ostatniej chw ili
" jL̂

ZłAKŁAD W YCHOW AW CZY DLA SlER
W  PRZEMYŚLU. ^

Warszawa, 11 kwietnia. (Tel. ' 
sprawie poparcia akcji budowy wł® ^  
zakładu wychowawczego dla sierót P^ q> 
jennych i bezdomnych w  Przemyślu. ^  
gacja ochronki im. Józefa Piłsudski0® ^  
Przemyślu uzyskała rzeczowe zape^11



I

ze strony  Rządu. W  szczególności 
kn!!!'S,ter Spraw Wewnętrznych gen. Skład-

z własnych funduszów udzielił sub- 
, hcji w  kwocie 200 zł. oraz przyrzekł go- 

Poparcie akcji. Minister Pracy i Opieki 
^wiecznej Jurkiewicz zainteresował się 

tvą bardzo przychylnie i jako przemy- 
hm obiecał gotowość do wewnętrznego 

SjBJzenuu Minister W . R. i O. P. dr. Do- 
tóa? • °ś wiadczył, że jest skłonny poprzeć 
j j - T ^ ż  sprawę przez udzielenie odpowied- 
% subwencji. Zainteresował się też tą ak- 
5ŚD ^ en ^r- Rom. Górecki, prezes Banku Go- 

Carstwa Krajów., udzielając subwencji z 
o rn y c h  funduszów w  kwocie 500 zł., oraz 
^.‘^ a ł poprzeć dążenia w  celu otrzymania 
iw '^ rm in ow ej pożyczki budowlanej. W o-

Przychylnego poparcia ze strony czyn- 
tt0 ° y  rządowych, Zarząd Ochronki posta- 
ę . '̂ ił jaknajrychlej przystąpić do rozpoczę- 

1 budowy tego pożądanego Zakładiu

p a s z p o r t o w e  d l a  n a u c z y -
CIELL

U Warszawa, i 1 kwietnia. (Tel. w ł.) Pan 
lister W . R. j O. P. wydał okólnik, w  któ- 

i hi Zawiadamia ogół nauczycieli, że uzys- 
Pie paszportu ulgowego na wyjazd zagra- 

nie będzie napotykało na takie Irudno- 
«  ’ iak w  r ubiegłym. Zwłaszcza nauczy- 

'• języków  obcych mają wszelkie szanse 
'^SKania. paszportu zniżkowego, gdyż dla 

„ cfa wystarczy dowód, że wyjeżdżają za- 
auicę dla przeprowadzenia tam specjal- 

studjów.

‘" 'Ń STW O W A r a d a  s a m o r z ą d o w a .

ju, Warszawa, 11 ikwieiMtai 0 e l .  wł.).
1 ■'Cyniku starań związkui miast polskich 

• ^Mązikui powiiaitoiweigo, utWiOirzona został i 
"  organ daradezy i opiniodawczy 'Rządu 

_  ®fflraiwacih samorządu tery to ria kiego Baii- 
Riadlai samorządowa. Jedyne dloitajdi 

 ̂ ^fed^niiai tej Rady <odbyJiyj się 12 j 13 
Terania ir. zeszłego. Długa zwłoka; w  zwo- 
2*«W Ratdiy. 'uniemożliwiio przyzniane: jej
W®Wioi iniicija,tywy .w luistawodiawstwńe samo- 
T^ow em , jak również możność wypowie- 
yteuiai {adhowydhi opmji, '»  .projektowanych 
J^tz, jRlządl ustawa cn. Zarząd Zvyiązku 
> s t  polskich wiyistoisotwiał do Pana Ministra 

Vv ewnęfcrznyich. memoriał, w  którym 
T °8 i o  jafcniajsaybsze zwołanie Rady, w  celu 
^tói^iowania ostatnich' ■ rządowych prójeit 

w ustaw. i. rozporządzeń, jak tówlnfeż w  
wystąpienia przez Związek; z  inicjatywą 

id nowy cli ustaw z  .różnych dziedzin 
'stwia samor zą dowegb.

^ a n s iń c i a m e r y k a ń s c y  w  w a r 
s z a w ie .

Warszawa, 11 kwietnia.. (Tel. wł.). Jak 
donieśliśmy przybył dio (Warszawy se- 

.f^terz paryskiej Fiłji Eankers Trustu p. Li-
|l0°tó Wczoraj p„ LipmaGOi odbył konfe-

». "-Ję z rzeczoznawcą amerykańskim, człon- 
- h i  Radty Banku Polskiego p. Devey.. Przy.
K?dl do (Wacnsizawy naiczelnego dy rektora 

ers Trustu p. Tilneya; zapowiedział p. 
hhncod na nadchodzący piątek.

Sprawy gospodarcze.
t, Uroczyste otwarcie dorocznego VHI-go 
\ . 1? '^rodowego Targu w  Poznaniu, na-

w  niedzielę dnia 29 kwietnia r. b. o 
w  sa^ recepcyjnej targowego 

da aC^u administracyjnego. Targi trwać bę- 
^d 29 kwietnia do 6 maja r. Ir

Górnośląski przemysł węgłowy w  mar-
i- r* Wydobycie węgla w  ni. marcu

* Wynos'ł °  2,593.317 tonn, czyli w  poro 
z lutym wzrosło ono o 202.000 tonn. 

znaczenie zwiększonego wydobycia 
lw y  w  marcu znajdziemy w  porównaniu 
&ad - ^n’ roboczych z wydajnością, przy- 

„ cjocą na każdy dzień roboczy. W  iutym 
drjj rob°czych mieliśmy 24 o przeciętnej w y- 
\ ivrt?ŚĆ 9y-bl3 tonn, gdy w  marcu 27 dni o 
hóś'ajności 96.050 tonn. W  styczniu wydaj- 
W  dnią robocznego w  kopalniach śląskich 

kosiła 100.602 tonn.
Łaj styczniu r. b. podstawiały koleje ko- 
7 ,^ °m  śląskim na jeden dzień roboczy 
ty,^ sżtuk 15-tonnowych wagonów, w  lu- 
-195 -963, a w  marcu 7.471 sztuk, czyli o

mniej, niż w  lutym.
rynku wewnętrznym

węgla
na

t w  ?dy w  lutym 1,463.744 tonn, a więc 
ieio^..r ^ 50.OOO tonn w  porównaniu 

Jest to zjawisko naturalne ze

w  marcu r. b. 1,413.668 tonn, pod-

rym.

tu, ych
na ustanie mrozów. Jak się w  przy-

j Się da
:h

V ' !  na ryuku wewnętrznym, na razie tru-
^kl- miesiacach kształtować będzie zbyt

Przewidzieć, raczej przypuścić należy,

że zbyt ten przez kilka następnych miesięcy 
do lipca bęazie wykazywał tendencję słabą, 
ze względu na odpadnięcie zapotrzebowania 
na w ęgiel dla celów opałowych.

Eksport węgla, który w  naszych stosun
kach ma bardzo duży w pływ  na utrzymanie 
wydobycia węgla na pewnym poziomie, w  
m. marcu wynosił 875.018 tonn, podczas gdy 
w  lutym 794.576 tonn, a w ięc wykazuje 
wzrost w. siosunku do ub. miesiąca o 80.000 
tonn, a także w  stosunki, do stycznia o 50 OOu 
tonn. Zwiększenie aksportu było następ
stwem silnej i zdecydowanej akcji przemy
słu na rynkach nierentownych, gdyż eksport 
na rynki naturalne (Austria, Czechosłowa
cja, W ęgry ) uległ w  marcu poważnej re
dukcji. Natomiast jednocześnie podniósł się 
eksport na rynkach egzotycznych.

Szczególnie silną akcję rozwinął górno
śląski przemysł w ęglowy na rynkach skan
dynawskich, gdzie w  marcu otrzymał drogą 
przetargów dostawę dla kolei duńskich w  
wysokości 54.000 tonn, szwedzkich 93.500 
tonn, oraz norweskich 35.u00 tonn, czyli łą

cznie 182.500 tonn. Dalej wzmógł się w  mar
cu eksport węgla do Belgii o 6,000 tonn, do 
Włoch o 20.000 tonn, do Rutnunji o 8.000 
tonn, do Jugosławii o 14.000 tonn.

Według przewidywań, kwiecień będzie 
dla przemysłu węglowego krytyczny. Prze- 
dewszystkiem zmniejszy się poważnie eks- 
uOrt węgla do państw sukcesyjnych, gdzie 
redukcja zbytu może wynosić do lOO.OOO 
tonn. następnie liczba dni loboczych będzie 
niniejszą ze względu na przypadające świę
ta, a nadto zDyt węgla na rynku krajowym 
obniży się. Dlatego też całą uwagę skupia 
przemysł w ęglow y na rynkach nierentow
nych, by nie ogianiczać ruchu w kopalniach 
oraz by przyśpieszyć porozumienie w  spra
wie podziału rynków. Zagadnienie to o tyle 
jest ważne, że wychodzi ono poza interesy 
samego przemysłu węglowego, że wchodzą 
tu w  rachubę także względy ■ natury socjal
nej i względy na bilans handlowy.

O d  ]%  y d a w n ic tw a .

Prenumerata w miejscu {bez do

stawy) wynosi miesięcznie 4 zl. 80 gr.

Prenumeiata zantiejitowa i miej

scowa z dostawą dc domu 5  zł. 30gr

Dla wojskowych polskich, urzęd

ników państwowych i komunalnych, 

nauczycieli szkół średnich i powszech

nych, oraz emerytów, prnumeraią 

normalną obnażyliśmy z 5 zł. 30 gr. 

do 3  zł. 30 gr. miesięcznie Wraz 

z przesyłką, względnie dostawą.

GIEŁDA w t o r e k  1 0  k w i e t n i a  1 9 2 0

KATEGORJE:

I. Papiery państwowe:
5c/0 Państw, poż. Korfw. 
8% P. zł. z r. 192-t w zł. 
8°/0 1 zast. Państ. B. Roln.

U. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8°/0 banku hip. ?kc. doi. 
47„0/t Akc. Banku htp. 
4% Akc. Banku hip. 
4%% Bk krem z gal. 
4‘/,°/0 Banku A-ałop 
4‘/a7o Bk. hip. zemeł. 
47,0/0 Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
4'/2% Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

4*/,7o Komun. P. Bk. kraj. 
4'70 Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akde.
a) Bankowe:

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

Wart.
nom.

zł 100 
zł idO 

doi. 100

doi. luO 
zł 100 
zł 100

przedwoj. 
za 1000K
zl 100 
zł 100 
zł 100 

zł 100 
doi. ioo

zl 100 
zł 100 

1000 kor.

zł 100 
m 280 
m 2ró 
zł 25 
zł 100 
m 09 
m °80 
m 280 
zł lOU

Ostatnia
dywidenda

skonwert.

skonwert.

skonwert.

| skonwert.

Kwota | Płatna

zł 6 

0-05

5%
4-00

7, 27

'fi 27 
■V. 27

GIEŁDA PIENIĘŻNA z 11 kwietnia 1928.

Ruch w akcjach średni'.
Kursy tiai ogół utrzymane.
Poza Giełdą popyt za dolarówką.
Tendencja utrzymana. ^

GIEŁDA ZBOŻOWA z 11 kwietnia 1928.

Sytuacja bez zmiany. :
Na Giełdzie i poza Giełdą bez obrotów.
Tendencją utrzymana.
Usposobienie bez ochoty.

Lwów, dnia 10 kwietnia 1928.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—750 gr. 
55 25—56-25. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 53-25—54-25. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 46-00—46-50 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 45 00—46‘00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 42-50—4350. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 35-25—36’25. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 38 75—39-75. Kukurudza rumuńska 40'00—
4050. Ziemniaki przemysłowe —‘-----•—, Fasola
biała 6300—65-00. Fasola kolorowa 48*00—5000. 
Fasola krasa 60-00—65*00. Groch 1/2 Victoria 55*00— 
60-00. Groch polny 40-00 -50-00. Bobik 37-00-38*00.
Mieszanka pastewna w ziarnie — •-----■—. Wyka
31 00—35*50. Siano słodkie kiajowe prasowane 9*00— 
lł 00. Słoma prasowana 4-75—5-25. Hreczka 50-55— 
51-50. Len 71-25—73-25. Łubin niebieski 24-75—25-75. 
Rzepak ozimy ex 1927 71 00- 73*00. Mąka pszenna 
40% 92-00 -93 00. Mąka pszenna 50% 81‘00—83-00. 
Mąka żytnia 65% 67'00—68-00 Grysik kukurudzlany 
60'00—63 00. Mąką kukurudziana 48'00—5000. Otrę
by żytnie netto bez worka 30*50—31-00. Otręby 
pszenne netto bez worka 29 50—30‘00. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% połówek 91-00—93-00, 
Kasza jaglana 83-00—87-00. Kasza jęczmienna 64-50— 
66-50. Pęcak 6300—64-00. Proso krajowe 51-00— 
53 00. Makuchy lniane 48-00—49 00. Koniczyna czer
wona krajowa naturalna 190*00—22000. Mak nie
bieski 90-00—110*00. Mak siwy 75-00-90-00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1‘70—1*80' Czę 
stochowianka 75 kg. za sztukę 1-65—1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1*60.'

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 10 kwietnia 1928.

Płacą Żądają Trantiiikpłp f Wart. Ostatnie Płacą żądają
Transak<j«

zł zl.
llaliSuALJC |

b) H a n d l o w e . nom. dywidenda ii. zł.
„Tehate- Tow. akc. m lOCU 0*29 — —*— — —•-

—*— —*— c) P r z e m y s ł o w e :
. —- 
■

—-•— .
Agrohemla f. szt naw. m 500 — __ —•— —*—— . — * Brovary lwowsiue zł 100 1200 V, 28 —*— —*— —*—
Cnodorów fcw Akc. zł 100 lb*i£ % 27 .j—•— —*— —-—
.Cnybie* fabryka cukru m 1000 — 4*90 519 500
Ćmielów fabr. porcelany m 1000 — — — *—- —•—

-- —-— Fabryka Lokomotyw — 0-03 — —■— —*— —•—
--*-- _•_ Gafota fabr. obuwia m 140 0*CH - — —■•— i . --a_
—•-- _•— | --* —: Galicja Rafin. nafty ui 140 — — —*— —*— --*--
—*-- —*.— _’-- „Gazollna prz. wiert. zł 20 4*00 ls/„ 27 —■— —*—
—-•-- — --‘-- Gazy wschodnie* m 1000 1-00 %  27 —*— — ■ — --*--

-- --*-- uó.ka faur. cementu m 140 — — —• — —*— --*--
--’—- —•.—. --•-- „Gródek* Tom. elektr. 10 zł — — —■— --•— —*-- .
—*-- . —•— --*-- Karpallt zakłady lltogr. m 140 0*20 V, 27 —*— —’ — --■--
--*-- —*— --■-- Krakns f. wódek Kraków m 280 020 — —*— —*—

— —̂ Niemojowski fab. pap. zł 190 0*08 l8/5 27 — *—■ --’--
—*-- —•— ,Nitrat“ Zakłady chem. — — — —*— —’— --*’--

Qik,oą S. A. dla orz. drz. zł 100 4*00 V5 27 —5— —’-- --*—r
Orthweln, Karasiński m 500 — — —•—
Parąwozy S. A- b. ui. zł 25 2*50 — — —*-- wp*-rr*

I Pezet Pow. Zakł. bud. zł 25 _ _ *~*-T-——
Pocisk zakł. amun. m 350 — —" 1 Polska Nafta prz. wiertn. m 500 — — —W——
Pol. Tow. Budów, m 500 010 — -e-*_ _•_
Potęga Tow. huty żel. m 10000 _ _._ .__ ,
RąKszawa fabr. sukna ż! 3l — ----- _*_
Siersza górn. zakłady ar 140 — —.

—* — Spółka Akc. Wydawnicza zł 10 — —*— --- — W--*-- —*— —-— „Strem* Zakł. chem. m 540 0*275 15/s 27 —1*—--■-- —■— —•— Tepege górnicze Zakłady m łuO 0*20 —»_ _■_ . t ---' — —•— -  ■*— Tesp. Tow. ekspl. soli zł 25 2*50 % 27 23*00 24*25 23*25—24--*— —* — irzeblm: fabr. n-szyn m 140 -- _•_.---■-- —*— —*— Ursus fabr. motorów m 500 _ _ _»__ _._
--•-- —*—. —•— Vifd i Ska m 500 _ _ — » . _._
—•*— —•— —•_ Zieleuicwsld fabr. maszyn m 1000 1*25 7, 26 r̂r - _
-- —•— —■— Funty szt. ___ s—■•—Szylingi aust. —-~

w
> ”

Dolary SŁ Zjednoczon. 
Frank, franc. 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Hołandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy

8*89% _8;^Vr

239*50 240-10 23890

359-25 
43-52Vr 

8.90 
3512 
26-41V: 

171-80 
120 43 
.47*12

360*15 
43*63 

8-92 
35 21 
26-48 

171-23 
120-74 
47-24

358-35 
43-<rl 

8*88 
75*03 
26-35 

171-J8 
12012 
47 00

5% pożyczka kónwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa kónwersyjna 61*50 
pożyczka kolejowa — *— 104*00 103*00 
aolarówka —*— 76*50 8050 
8% listy zastawne Banku Gospod. Kr**]. 94*00 
8% listy zastawne Banku Ruincgo 94*00 
8% oblig. komnn. Banku Gosp. Krajów. 94*00

Gu^LDA WARSZAWSKA 
Waiscawa, dnia 10 kwietnia 1928.

g ie ł d a

Zurych, dnia
ZURYCHSKA.
11 kwietnia 1928.

Bank Dysk. 128 00 Cegielski 
Bank Handl. 123*00 Lilpop Rau 
Bank Pol. 150 50-150-25 Ostrowiec
Bank Przem. 107
Bank Zachodni 32-00 Pocisk
bankżw. Sp. Zar. 89*0n Rudzki
Spiess 162-50 Starachowice
Chodorów 150-00 '.awiercie
Warsz. cuk. 75-50 Bobkowski
Firlej 5650 Spirytus
Węgiel 93*00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 10 kwietnia 1928.

45*50
4200

98*50-100
100*50
1100
54-50
04*25
3100

19*25-19-35
39*50

Górka
Azot

96-96-50
o-OO

Siersza g 
Siersza d.

15-40 
5 '—52

Amsterdam 
Belgrad

! & a  ,
Budapeszt
BSkateszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt
Medjolan
N. J»rk 
Paryż 
Praga 
Solja
Sztokholm 
Warszawa

Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie

Polskie
Czeskie

S Ą *

Dunaj S. Adna 
Tureckie

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 10 kwietnia 1928. 

283-94 Bankverein 
12*487. Bodenkredit

169*70 
99*10 

12396 
4*47% 

190*40 
34-657, 

11̂ *65 
. 7-4(1 

708-45 
27*937, 
20-017;

Kreóitanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Merkury 
Unionbank 
i Ibrotowy 
Kolej północna 
Zivnostenska 
Czerniowce

5*10-95 Anstr. kol. p.
190*65 

79-55-79*83 
13u*60 
708*00

169*45 
27*95 
57 ”5

20-99
123-91
136-35

9-62
0*625

65*75

Kolej połudn.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hutten 
Krupp 
Poldi Hutte 
Prager Eisen 
R»tJa 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 

Schodnica 
Rakszawa 
Bank Małop.

28-95
116-80
63*4C

0-87
24-60
26*05

10-70

63*50
28*55
13-85

6-00
;C800
41-20

758-00
11*80

138*10

10*10

15-35

6*40
2900
73-50
29-00

Paryż
dtward,* ^aith.-ntęcie
7>i 43>; 20*437*

Londyn 25i33,/s 25*33*/.
Nowy Jori. 3*18*95 518*92*/,
Belgja 72*46 72*47*/,
Woćby 27*41% 27*40
Hiszpanja 8.30 87*327,
Hołandja 209*007. 209*15
Bertln 124*00’ re 124*91
Włede^ ' 305 73*0'
Sztokbotm 139*40 139*45
Oslo *o8*70 13fc*7C
Kopenhaga 139*25 139*25
Sotja ■—•— 3*7<
Praga 15*38 15-3Ł
Warszawa 58-25 58*20
Budapeszt 90*65 90*62*/,
Biatr^ród 9*137. 9-13?/*
Ateny 6*89 <*■877,
Konstf-rtjmopol 2;tó 2*67
Bukareszt 3*27 3*i6*/a
Helslngfors 3*1( olC'
Buenos Aires 222*007. 222*00*/.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 11 kwietnia 1928. 

Londyn 12402 Hołandja
N. Jork 25'40 Praga
Belgja 354-50 Rumnnja
Włoćhy 134-15 Niemcy
Szwajcaria 489-50 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, dnia 11 kwietnia 1928. 

N. Jork 488-21 Niemcy
Hołandja 12*11*50 Szwajcarja
Francja 124-02 Praga
Blgja 34-96 Wiedeń
Włochy 92 48 Warszawa

1023*50
73*40
16-C"

eSHP
3.“P*0u

20*4’

164*78
34*71
43*48

Redaktor naczelny i odpowiedzialny:
Dr. MARCELI SZAROTA.

Artykuły sanitarne
dla pielęgnowania zdrowia

Stanisław Baran
L W Ó W ,  Akademicka 26.
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F I R M Y .
Firm. 45 Sjp. f i l . '185. Zmiany dotyczące firmy 

spułkowej. Do rejestru wpisano dnia 27 stycznia 
1908. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie flnmy. 
J. A. i Jaczewski. Zmiany: -W yurreśla się prokurę 
udzielona Emilowi .Kwiatkowskiemu. 3195
Sącr okręgowy cyw. p. handlowy Oddział IV.

Lwów, dnia 10 stycznia 1928.

Firm. 335. C. VIII. 40. Zmiany dotyczące fir- 
.my spółki. Do rejestru handlowego wpisano dnia 
i 6 lutego 1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzrnie- 
■nc fi-rmj: Fabryka wyrobów n fcziumh „Kłos“ 
Spotka z  -ograniczoną odpo w,iedziJnością we 
Lwowie. Zmiany: Uchwała Walnego Zgromadze
nia z dnia 0 lutego 1923 uwierzytelniona1 3o 
Irep. 46135 zmieniono ustęp V, VI i IX kontraktu 
spółki w b-zmieniu ustaleniem w protokole do
łączonym do zbioru dokumentów. Dotychczaso
wi. zawiadowcy ustąpili. Zawiadowcami1 ustano- 
V’k>nc Henrygą Rappaporta przemysłowca we 
tutejszym odbędzie się dnia. 30 maja1 1928, go- 
żyniera we Lwowie, Zielona 57. Finmę spółki 
podpisywać będzie którykolwiek z  zawiadowców 
samoistnie. 3196

Bad okręgowy jako: handlowy, Oddział IV.
Lwów, dnia 15 lutego 1928.
Firm. 30/28. iWpis firmy pojedynczej. Do re

jestru wpisano dnia1 24 stycznia 1928. Siedziba 
firmy: Łańcut. Brzmienie firmy: Abraham Katz 
Skup i eksport jaj w Łańcucie. Przedmiot przed
siębiorstwa: skup i eksport jaj. Posiadacz: Abra
ham Katz. 3155

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, dnia 14 stycznia 1928.
Firm. 209/27. Staw. I. 111. Uchwała. Przy 

Firmie „Związek kupiecki iw Przemyślanach stow. 
zartj. z .ogr. por. w IiKwidacji“ zarządza się poi 
myśli art 80 ustawy o spółdzielniach wpisanie, 
że wobec ukończenia likwidacji Firmy i przyję
cia przez Walne Zgromadzenie Towarzystwa do 
wiadomości- sprawozdania rachunkowego likwida
torów i udzielenia likwidatorom oraz radzie nad
zorczej absolutorium — zarządza się wykreślenie 
firmy z rejestru Stowarzyszeń zarobkowo gospo
darczych. Zarazem zarządza się po myśli art. 84 
przechowania ksiąg i dokumentów rozwiązanej 
spółdzielni przez przeciąg 10 lat w  tut. Sądzie 
i wobec tego poleca się likwidatorowi Leibie 
IRtndlowi. by księgi i dokumenta db 8 dni do tut. 
Sąou przedłożył. 31 s6

Sąd okręgowy, Oddział II.
Brzeżany, dnia 31 grudnia 1927.
Firm. 189/28. A. II. 106. Wpis do rejestru han

dlowego firmy pojedynczej. Należy wpisać ucj.,re
jestru handlowego1 dla firm pojedynczych: Siedzi
ba firmy: Przemyśl pi. Kolejowy 9. Brzmienie 
firmy: „Destylat1' fabryka, wódek i  likierów lza- 
ka Baumwolispinnera. Przedmiot przedsiębior
stwa: prowadzanie wytwórni woaek gai m ko 
wyeh i likierów. Właściciel: Izak Baiumwiollspm- 
ner Dzień wpisu: 4 kwietnia 1928. 3184

Sąd Okręgowy jako handlów^.
Przemyśl, 4 kwietnia1 1928,

Firm.' 363/i27. 4  III. 8-8. Wpis do rejestru 
handlowego firmy spółkowej. Do rejestru należy 
wciągnąć co następuje: Siedziba firmy: Droho
bycz. Brzmienie firmy: Towarzystwo naftowe 
-Orówi spółka z  ograniczoną odpowiedzialnością. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: nabywanie i pozby
wanie, oraz przemysłowa eksploatacja terenów 
i kopalń oraz uprawnień i udziałów naftowych, 
pośredniczenie w takichże1 transakcjach uczestni
czenie w podobnych przedsiębiorstwach, naby
wanie eksploatacja i i pozbywanie gruntów, miej
skich i wiejskich nabywanie, przerabianie i po
zbywanie wszelkiego rodzaju produktów; żywi
cznych i przetworów ropnych i naftowych i 
wszelkie czynności wchodzące w  zakres przemy
słu naftowego. Forma spółki: kontrakt spółki we 
iformie aktu notarialnego z daty Drohobycz 29 
iistop. 1927 Irep. 124.267 uzupełniony dodatkową 
umową we formie aktu notaryalnego z  daty Dro
hobycz 18 grudnia 1927 Irep. 138. Zawiadowca: 
Samuel Domberger. przemysłowiec w Drohoby
czu. Kapitał zakładowy: wynosi 20.000 zł. w zu
pełności wpłacony. Gzas trwania spółki: nieogra
niczony. Podpis firmy pold brzmieniem firmy kła
dzie swój podpis zawiadbwca. Dzień wpisu: 24 
grudnia 1927. 3167

Sąd okręgowy j. handlowy Oddział V.
■ ' Sambor, dnia 24 grudnia 1927.

KONKURSA.
Urząd Wojewódzki lwowski —

Wydział Prezydialny.
L. Pr, 2874 ex 1928.

k o n k u r s ;
Rozpisuję riiiiejszem konkurs na stanowisko 

Inspektora lekarskiego w  Urzędzie Wojewódzkim 
we Lwowie, z  ąuborami Vl-ej grupy uposażenia 
urzędników państwowych.

Kandydaci, lbtegaj^py ^  o  nadanie powyż
szej posady, winni iwniieść doi drL  15 maja 1928 
r. podania do Urzędu Wojewódzkiego (Wydział 
Prezydjalny) .we Lwowie.

Do podania należy dołączyć: metrykę .urodze
nia, poświadczenie obywatelstwa polskiego, dy
plom lekarski, dowód uprawnienia do wykony
wania praktyki lekarskiej w  Państwie Polskiern, 
świadectwa dotychczasow ej pracy izawiodowej, 
dowód uregulowania stosunku do slużbyl wojsko
wej oraz własnoręcznie napisany życiorys.

Ubiegającym się o  przyjęcie do służby pań
stwowej po raz pierwszy, posada nadana będzie 
prowizorycznie a poi roku nastąpić może ustalenie 
w służbie państwowej.

Kandydaci, pozostający w  służbie _ pańsiw.o- 
. wej, winni wnieść podanie w drodze służbowej.

Podania ndeuwzględnioue będą zwrócone w 
przeciągu miesiąca po upływie -terminu konkur
sowego. 3192

/Wojewoda:
w, z. (—) Gronziewicz.

Wicewojewoda.

l i c y t a c j e
E. X-IH 1405/27/21. Edykt licytacyjny. Na 

•wniosek Gwarectwa Hr. Renard- <w Sosnowcu

jako stromy egzekwującej odbęuzie się dnia 24 
-kwietnia 1928 o godz. 9 przedpoł w tut. Sądzie 
ul św. Jan-a biura Nr. 50-I-I p.. licytacja real
ności -Iwh. 494 Dz. VIII gm Kr ak ó w -K a zim i er z 
składającej się z parć. bud. lk. 114/2, ma -której 
izuajdluje się .3-,piętrowy dom c,:jo,szovy ma skle
pionych piwnicach, kryty cynkiem, z  po
dwórzem brukowiamem płytami betonowemi. War
tość szacunkowa tej realności 73.900 zł. Najniż
sza oferta 36.950 zł Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy cywilny Oddział XIII.
Kraków, dnia 17 marca 1928. 3200
E. 5980/07/7. Edykt licytacyjny. W; Sądzie 

tutejszym odbędzie się dnia 39 maja 1928, go
dzina 9 ramo licytacja 13/80 części realności whl. 
248 -gminy Krystynopol, ocenionej na 4117 zł 14 
gr, Najniższa oferta wynosi 2058 zł. 57 gr.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 29 marca- 1928. 3J97
E. 180/27. Edykt. Dnia 26 kwietnia 1928 od

będzie się w  tut. Sądzie biuro 11, godz. 10 pp. 
licytacja- niewydziclonej połowy P& 1631 „£a 
groblą11 ,jza publiką11 -w- Jezierni-e grąnićąaB|. 
wschód i zachód drogi polne, południe Aurijfiaps 
Pakiet, północ tor kolejowy. Wartość sze.u 
wa 1371 zł. 89 gr Najniższa- oferta 9,4 zl. ftft- 
wai unicestwiające licytację należy zgłosić przed 
terminem licyta-c. pod grozą utraty praw do , na
bywcy. 3205

Sąd powiatowy.
Zborów, dnia 13 -marca 1928.
E. 3837/27/6. Edykt licytacyjny. Na żądanie 

Wikturji' Choma odbędzie się dnia 7 maja 1923 
o -godz. 9 przed południem w Sądzie niżej wy
mienionym biuro- Nr. 2 w Złoczowie licytacja 
1/8 -częśdi realności wh-1. 1779 Ł 1610 oraiz 5/72 
iwhl. 697 gminy Trościaniec mały. Wartość sza
cunkowa wszy-stkUh reaności 1364 zł. 55 gr, 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 29 marcal 1928. :3206

E. 1925/27/6. Edykt licytacyjny. -Dnia1 25 kwie
tnia 1928 o- godzinie 10 ram-o w- totejs-zym Sądzie 
-biuro- Ni. 7 sprzedaną zostanie realność wiejska 
-whl. 32, 2562, -gm-iny Syno-wódziko wyżnę, Naj
niższa oferta 1635 zł. 98 gr. 3207

Sąd powiatowy. Oddział III.
Skole, dnia 10 kwietnia 1928.
E. 604/27/6. Edykt licytacyjny. Dnia 26 kwie

tnia 1928 o godzinie 10 ramo -w tutejszym Sądzie 
-biuro Nr, 7 sprzedaną, zostanie realność wiejska 
whl. 1019 gminy Podhorod-ce. Najniższa oferta 100 
złotych. 3208

Sąd powiatowy. Oddział III.
Skole, dnia 10 kwietnia -1928.
E. 301/27/5. Edykt, łi-cyta-cyjny. Dnia- 24 kwie

tnia 1928 o  g. 9 rano w tutejszym Sądzie b!ure 
Nr. 7 smzpdaną zostanie realność wiejska whl. 
200, gminy Żupamie Najniższa oferta 6083 zł. 
96 gr. 3209

Sar1 powtetowy. Oddz&aL-IIL- ...
S-kole, dnia 10 kwietnia 1928.

E. 1568/27/17. Edykt licytacyjny. Dnia 8 maja 
1928 o go-dzinie 9 rano w tutejszym Sądzie biu: o 
Nr. 7 sprzedaną zostanie realność wiejska whl. 
900, 1147, gmiiny Sytio-wód-zko n-iżne. Najnjżsśjs 
oferta 60/ zł. 3210

Sąd powiatoiwy. Oddział III.
Skule, dnia 10 kwietnia 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L. 464/28. Drowie Leon Gottesmann, Abra

ham Fink di Samson Schneid-scher wpi-sanii zo
stali! na listę adwokatów z siedzibą: pierw-sizy 
-w Stryju drugi w Borysławiu a ostatni w Sam
borze. 3198

Wydział 1-zby Adwokatów.
Samb-or, dmą 1 kwietnia 1928.

Starostwo w: Brodach.
Biody, dnia 27 marca 1928.

L. 617,1/28.
Spółka Brody w -Brodach o konsems 
na urządzenie s-tawów wodnych W 
gminie Rielawce powiatu Brodlzkiego. - 

OGŁOSZENIE.
„Brody11 -Spółka z ograniczoną poręką wnio

sła do rut, Sta-rostwa podanie o konsems w-o-dno- 
prawny na urządzenie stawó-w rybnych -w gminie 
Bi-elawce powiatu Br-odzkiego na łąkach zwanych 
„Czarny Las". -:r/Si-

Cdem stwierdzenia dopuszczalności wzglę
dnie ustalenia warunków zamierzonych urządzeń 
wodnych zarządza Starostwo w Brodach ns. pod
stawie ar-t. 187 i 195 ustaw y -wndinej z  19 
września 1922 Dz. U. Rz. P. Nr. 102 p. 93C oraz- 
rozporządzenia Ministerstwa Robót -Publiczipyci 
z 14 lutego: 1925 Dz. U. Rz. Nr. 23. po-z. 160'do
chodzenie komisyjne na miejscu -w Biela-wcach na 
dzień 5 maja, (sobota) 1928 r.

Komisja zbierze się w powyższym dniu o go
dzinie 9 rano w- kancelarii Urzędu gminnego w 
Bielawcach.

Projekty i lopisy -techniczne zamierzonych u- 
rządzeft u odnych wyłożone będą do publicznego 
■wglądu od dnia 1 kwietnia 1928 do- dnia 28 kwie
tnia 1928 -r„ włącznie w Starostwie w Brodach 
w godzinach urzędo-wy-ch w  biurze Nr. 3.

Ewentualne zarzuty i protok-ótej „■ oświad
czenia' przeciwk-oi udzieleniu kousemisu jak 
również żądania w; przedmiocie wznie- 
si-emial ¥  utrzymywania urządzeń oraz wy
płaty odszkodowań można wn-os-ić przed 
terminem dochodzenia komisyjnego w Staro
stwie ■ w BroJach pisemnie lub ustnie a najpóź
niej w czasie dochodzę,nią komisyjnego na miejscu 
Jo rąk przewodniczącego Komisji- z tern. że ci 
którzy we -wskazanym terminie nie podniosą 
przeciw udzieleniu po-zwolenia żadnych zarzutów 
tracą do nich prawo i mogą przeciw szfcodliy emu 
działaniu wykonywania nadlanego pra-wa żądać tyl 
ko wzniesienia I utrzymywania urządzeń zapobie
gawczych s-zkodzie albo też odszkodowania/ gdy
by -takie- urządzenia nie dały się pogodzić z przed
siębiorstwem, lub gospodarcza usprawiedliwić.
3191 Starosta:

(—) Uranowlcz.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 8/28/1. Edykt1 -konkursowy. Otwarcie kon

kursu do majątku Banku -Kredytowego i budo- 
własnego; Spółdzielni we Lw-owit, -wpisanego w; re 
jestrze -handlowym pod firmą B-an-k Kredytowy i 
-budowlany. Spółdzielnia z  o. o we Lwowie. Ko
misarz konkursowy Dr. Zygmunt Hahn sędzia Są
du okręgowego cywilnego we Lwowie. Zarządca 
masy D i, Jakób Joachim Mehrer, adwokat we 
Lwowie. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
powyżej wymienionym Sądzie, biuro Nr. 18 dnia 
16 kwietnia 1928 o godz. 11 przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 24 kwietnia 1928. 
Audiencja rozpoznawcza w  tymże Sądzie dnia 8 
maja 1928 o godz. 11 przedpoł. 3149

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 30 marca 1928. o
S. 6/26/41. Krydat-arytusze Maurycy Weber i 

Sala Weber we Lwowie Blacharska 28. Konkurs 
do -majątki krydataryuszy otwarty uchwałą li- 
czba czynności 96/26/2- zostaje po rozdziale ma
jątku i lasy w myśl § 139 o. k. zniesiony. 3151 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 31 grudnia i927,
Sa 9a/2-7/37. Postępowanie ugodowe dłużni

ku Kalmana Stiera we Lwowie, Sykstuska 33 jest 
zakończone. 3150

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 26 marca 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 55/27/6. Wdrożenie postepawaiua celem 

-uznania za zmarłego. Mikołaj Łyni-o-w z  Opa-ki 
pow. Turkat -jako, żołnierz a-rmji austr-jackie: wal
czył na froncie włoskim nactępni-e w-stąpił do 
-wojska ukraińskiego i będąc! rannym w r. 1919 
zmarł w szpitalu. Wydaje się przeto ogólne we
zwanie, aby udzielono- Sądowi wiadomości o po- 
wyz wymienionym, a Sąd na ponowną prośbę 
Po- dniu 1 października 1928 rozstrzygnie- o- uzna
niu za zmarłego, 3169

Sąd okręgowy,' Oddział V.
Sambor, dnia 23 maja 1927.
T. 298/07/5. Wdrożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. Paiwćl Gołiński1 z  Pod-bai- 
czyk pobrany doi 34 p, o-br. kraj. walczył na fron
cie rosyjskim i ślad- po nim zaginął. Wydaje się 
przeto- ogólne w-ezwanie aby udzielono Sądowi 
wiadomości -0 pawyż wymienionym. Sąd na po
nowną prośbę po dniu l paździerinika 1928 roz
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 3168

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, dnia 3 stycznia 1928.
T. 266I27M. Iwan Dykun syn Teodora ur. 

30 -czerwca 1-889 r. zamieszkały ,w Spasie zagi
nął w czasie -wojny św iatow ej jako żołnierz 
austr. Wiadomości -o- nim udzielić należy adwo
katowi Dr. Mischlowi w Stryju lub tutejszemu 
Sądowi, -który po sześciu miesiącach iwyda osta
teczne orzeczenie. 3203

34Q oKręgo-wy, Odaz-iał IV.
Stryj-, dnia 5 grudnia 1927.

T. 302/27/4. Mikołaj Bandurowicz urodzony 
28 listopada 1875, je-niec w-ojenny zaginął w  Ro
sji 1917 r. Wiadomości o n-im udzielić należy 
adwokatowi Drowi- Neumanowi o-brońcy -węzła 
małżeńskiego lub tutejszemu Sądowi, który po 
-roku wyda ostateczne orzeolzenie. 3204

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 1.2 styczni-a 1928.

T. 29/05/3. Wdrożenie postępowania celem u- 
' znania za zmarłego-. Anna Myny-k winiosłal oi u- 
iznanie -za zmarłego męża Konstantego Mioiyka 
z Teirszowa. Z zap-rizysiężonych zeznań wniosko
dawczym- ś-wiiaJka Kas-i, Łosia-k i pośw-iadcz-enia 
za zmarłeg-o Konstantego Myn-yka z Tersziowa. 
stycznia' 1925 wynika, że Konstanty Mynyk z wy
buchem lw'o-jny w! sierpniu 19,14 jako- żołnierz 
•armii austr. <węg. po-wółany został na front wło
ski, a ostatnią wiadomość o  sobie przesłał w 
r. 1917. Od tego -czasu ni-ema o nim żadnej wia
domości zachodzi zatem domniemanie że n-ip żyje 
Na podstawie ustawy -z 31 marca 1928 N. 128

Dzpp. wdraża się postępowanie celem 
za zmaTłegoi Konstantego Mynyka z .fr „d #

aby -sWydaje: się przeto ogólne -wezwanie -rj-jano 
-lano Sądowii łuL kuratoTOiwi Drowi- 
Szans-erowil adwokatowi w Samborze 
o po-wyż wymienionym. Sąd tutejszy na I  f „■ 
prośbę po -dniu 1 października 1928 ro®»‘ y-jjg5 
o uznaniu -za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dniu 11 lutego ,1925.

T. 223/07/6. Maksym Sławycz z Bobe- 
Turka powołany w: sierpniu 1914. do -wojsK^jfy 
tychczas dó domu nie -powrócił ani me da: 5 
życia o sobie. Wdraża się postępowanie 
uznania go -za zmarłego i małżeństwŁ ie&0 po- 
wartego -dlnia 14 listopada 1907 w  cerkwi ^ sjj 
bercie z Marją Pyri-h za rozwiązane. 
przeto ogólne wezwanie aby udzielono _ y
lub Dr. Berlstęinowi adw. w Turce któreś 
stanawia się obrońcą -węzła małżeńskiego ® r ’ 
wyż wymienionym. Sądi na ponowną PrasćLjii11 
dniu 1 października- 1928 rozstrzygnie o  ̂
za zmarłego'.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 24 lut ega 1928.

T. 373/25/3, Wdrożenie postępowania.-c {̂3- 
uznania za zmarłego-. Franciszka Czajka 
nisława z  Komarna wniosła o uznanie jei **ygti 
Stanisława Cza-jkf za zmarłego, Z zaprzysi^0. ?̂- 
zeznań wnioskodawczymi i poświadczenie 
chności gminnej w- Komamie wynika, że 
sław Gza-jku syn Kaspra i Franciszki w rok11, jj. 
z  pierwszą mobilizacją, powołany zos.al 
armji' austi. W  roku 1915 po zdobyciu 
prze-z u-ojsika rosyjskie dostał się do- niewoli1 Lje 
u pewnego -barona w gubernji: Samarskiei -L,, 
robił koło gruntu. Ostam-ią wiadomość dal o s $ 
w 1918. a! wedle za-podań powracających ż «  ^ 
mieli, go rozstrzelać bolszewicy. Ud tego cẐ e  
niema o- ńfm wiadomości, zachodzi domnierr,iaiC 
że arie żyje. Na podstawie ustawy z  31 marcal I ^ 
-N. 128 Dzpp. -wdraża się postępowanie ce)eIIW  
znania za zmarłego Czajki Stanisława S3',» a ^  
spra i Franciszki, z  Komarna. Wydaje się 
ogólne ,w-e:zvvatee aby udzielono- Sądowi pt 
-mości o powyżej wymienionym. Sąd tutejsi2- 
ponowhą prośbę po dniu 1 stycznia 1928 rozŜ Lgt 
gnie o uznaniu za zmarłego.

-Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 26 września 1925.

T. 226/12-6/4. Grzegorz Melnyk, syji 
urodzony 22 kwietnia 1880 -zamieszkały W W .^1 
żonaty, wyjechał na- roboty do Francji 
1914. Wiadomości, o nim udzielić należy a^ itilł 
towi- -Berlasoiwi -o-br-ońcy węzła małżeńskiego, ,e- 
tutejszemu Sądowi, -który po r-o-kti -wyda 
czne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Od-dż-iał IV.
Stryj, dnia 31 stycznia .1927.

T. 1/4/27/4. Semko- Romanów, syn MakS^, 
jur. 30 sierpnia- -1882 jako ż-ołnierz a u s tr ja c k 1 , 
stał w- r. 1914 p-ow-ołany na w-ojnę i miał ’V f  
1917 zginąć na froncie włoskim. Wia-d- 
o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, k1 e, 
po sześciu miesiącach wyda ostateczne orże <0 
nie.

Sąd okręgowy, OddziałTV. '
Stryj-, dn-ia 3 w-rz-eśnia 1927.

T. 8/128/4. Wasyl Sasyuczuk, syn 
30. s,tycznia 1891, w Kniaztowskim zaginął W 
1918, wia-d-omości' o nim udzielić należy tu-teP 0. 
mu Sądowi, -który po ro-ku wyda osta-teczh® ̂
rzeczenie.

Sąd okręgowy, -Oddział IV.
Stryj, dlnia 14 lutego 1928,

T. 381/26. Jan, Korczyński, syn Jana 0'
w  Krościenku 18-92 żołni-eTZ zmarł w me-W-oS gi 
skiej 1919. Wzywa- się, by do- trzech miesie^yiJ) 
ogłoszenia udzielono w-iadio-mości o zagiń^ 4 
Sądowi -lub Drowi Buxbaumnwi adwokato^UgO 
Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 28 lutego 1927.  ^

PRZETARGI PUBLICZNE.
O B W I E S Z C Z E N I E  P R I Z E T A R G U .

DyrekcjaJ Kolei F aństwowych w Wilnie ogłasza na dzień 27 kwietnia 1928
:w:przetarg publiczny na sprzedaż 200 tonn starych szyn w-ąsk-otioroiwych -trakcji: parowej_o 

kości 70 m. m. -w połowie -w, przęsłach i :w, połowie luźnych \z odpowiednią -ilością rozjaż® py 
Oferty składać należy db godlz. 12 dnia 27 kwietnia 1928 rok-L doi Fbezydjahj 

rekcji -w! Wilnie, Do oferty diołączony powinien być dowód za wpłacone do: Kasy D y re k c J 
djum -w wysokości 5 procent sumy ufeiowa-nego o-bjektu. ,

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dokonania -sprzedaży w, -całości lub częściom 
również prawa ewentualnego unieważnienia przetargu. ___________

DYREKCJA K- P- W

Dyrekcja Koleji Państwowych 
w Gdańsku

zwraca uwagę dostawców i wytwórców ma- 
terjałów dla użytku kolejowego na ogłoszo
ny w Monitorze Polskim Nr. 80 z dnia 5go 
kwietnia 1928 przetarg publiczny wyznaczo
ny na dzień 1 maja r. b. na dosta\ rę śrub, 
nitów, naśrubków, wkrętek, rur żeiaznych, 

drutu, szczotek i mydła.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
Unieważniam zgubioną licencję szoferską na na

zwisko Stanisław; Żebrak, Lwów, Pogotowie 
ratunkowe. 3214

Ogłoszenia prywatne.

Redakcja

Gazety
Administracja

Lwowskie)
I. 2.

m i e s i s o a s ą  s i ę

przy ul. Karmelickie?
(Gmach W  ojewództwa) g  

Helefon R e d a k c ji  21 -18. — A d  min. 21-17.

Polecamy nasze uznane

SIEWY
Oryg. Heinego jarą pszenicę 
która się na wschodni klimat ha 
nadaje i w przeciętnych 3 letnich  ̂
świadczeniach, przeprowadzonych P A  
Niemieckie Towarzystwo Rolnic^1 ^  
L. G.) z 110..8 punktami (drLg1 ^  
lepszy gatunek 102) stała na pier^ ^  
miejscu. Odmiana ta posiada Sale] ^  
soką zawartość białka, wytrzynahl. fl\e' 
źny wysiew aż do połowy majs 
podlega murzonce. ^

Na życzenie przesyłamy próby 
oferty ^

IDMINIUM LIP?-
poczta i stacja

Gn.ewkowo W jj^;
Należytość pocztowa opłacona rycZ„Drukarnia Polska” , Lwów, ul. Chorążczy zny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.


